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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

z wyjątkiem dni p< świątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administiacji ulica Karmelicka 

1. 2 (Gmach Województwa). — i.isty należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opuity.

Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21— 17.

P r e n u m e r a t a
m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy . .
m iesięcznie z dostawą do dom u

430
5-30

z a m ie js c o w a : 

miesięcznie z  przesyłką" p o czto w ą 5-30

za  granicą 7 -00 Z ł.

i| Ceny ogłoszeń-. Za wiersz 1-szpaltow y-m ilil
j! metrowy (szer. 35 m m  ) ogk szenia zwykłe za te ste': I 
. 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. ł
i| m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogł szerd l 
j| za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedatl 
i| za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 3O'/0 dioższe.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.

K o n s o l i d a c j a ,

w czasie pochodu po pokrytym  kurzem 
gościńcu dziejowym zazw yczaj nie ma ny 
czasu oglądnąć się w stecz za siebie i d la
tego, pochlcr.ięci troskami i trudnościami 
chwili, nie ogarniam y całości drogi pozosta
wionej za s tb a  A jednak taka chwila ogląd
nięcia się za siebie jest momentem w w yso
kim sti pr.iu uświadamiającym  w Stosunku 
do przeszłości i pokrzep:a.iącym, bo dodają
cym  w iary  na przyszłość.

W z rtk  obrócony w  dziewięcioletnią prze
szłość i dzieje w skrzeszonego Państw a Pol
skiego bez trudności dostrzeże ogrom ie po
stępy na polu konsolidacji we wszystkich 
dziedzira cli państw ow ej pracy. Zbyt prey- 
zw yczajam y się do teraźniejszości zbyt po- 
chłoiieci jesteśm y jej sprawam i i zagłdr.ic- 
niami, Lyśmy umieli w  całej pełni poro,v t ić  
ją z tein, co było, i ocenić dokonany postęp. 
W  tym wypadku jednak przyjdzie to lam 
bez wielkiej trudności

Konsolidacja i.a polu w ew nętrznych sto
sunków we w szystkich jej dziedzinach, a 
więc w  administracji, wojsku, a ostatnio i 
skarbie — że wymienimy tylko spraw y naj
ważniejsze. bije w oczv każdego nicuprze- 
dzonego ( bserw atora. Obcy, nieznw sse ży
czliwie a r.awet bezstronnie usposobieni, u- 
znają w  pełni rozm iary dokonanej pracy, tem 
trudniejszej, że w ykonaną została w sp ocj.il- 
nće ciężkich warunkach, w ytworzonych 
przez niepokój i zniszczenia w ojny św iato
wej, przez wojnę polsko bolszewicką i w iil- 
ki trud ustalenia granic.

Podobna stabilizacja dokonywa się na te-

tenie stosunków zagranicznych, Stosunki z 
państw am i sprzymierzor.emi i zaprzyjaźnio- 
nemi- zostały utrwalone i określone przez 
sieć traktatów . Polska z czynnika biernego, 
będącego 'przedmiotem międzynarod 3 wy en 
m anewrów, z obwinionej przed trybunałem 
św iata przez niechętnych i ożywionych zią 
wolą, coraz bardziej staje sic czynnikiem ak
tyw nym , rozciągającym działalność swoją na 
w szystkie dziedziny międzynarodowej poli
tyki. Pod tym wzgledem m andat Poiski do 
P ady  Ligi Narodów ' i w zm agajaca się jej 
czynność na tym  terer.ie stanowią fakt pou
czający i pokrzepiający.

W  związku z tem w szystkiein zmienia się
i stosunek do nas tych czynników, którym  
wskrzeszenie Państw a Polskiego zrazu nie 
było na rękę. Objawienie się siły, tkwiącej 
w organizmie państw ow ym  polskim, jest 
najlepszym środkiem  uregulowania zadraż
nionych, zamąconych i niepewnych stosun
ków, należą już bezpośrednio do przeszłości, 
na nogach, każdy, choćby zrazu nie
życzliwy, pragnie pozostaw ać w dobrych 
stosunkach, tembardziej, jeśli dało się dowo
dy, jak to uczyniła Polska, zupełnie pokojo
wego charakteru i zamierzeń w swej poli
tyce.

Pew ne momenty napięcia, które w ynikły 
po zamordowaniu posła sowieckiego W ojko- 
wa, zostały dzięki pojednawczemu . pełnemu 
godności postępowaniu Rządu Polskiego usu
nięte. P rzykry  i bolesny incydent nie zam 
knął dróg do nawiązania stosunków w  sze r
szym niż dotąd zakresie, z czego dla obu są
siadujących ze sobą państw  tylko korzyść 
może wyniknąć.

Pod tym samym kątem  widzenia, zw ią
zanym ze stabilizacja ogólna w Polsce, nale
ży traktow ać pomyślnie, jak donoszą tele
gram y, rozwijające się układy handlowe z 
Niemcami, stanowiące jeden z etapó v na 
drodze uregulowania i utrw alenia przyjaz

nych i pełnych zaufania wzajem nych rela
cji. Szerzona w  Niemczech przez czynniki 
nam niechętne tendencyjna orjentac.ia o „Pol
sce, państw ie sezonowem “, z którem  niewar- 
to próbow ać dojść do normalnych stosun
ków, natęża już bezpowrotnie d r  przeszłości. 
Spokojna i wyrozumiała polityka sprawia, 
iż u zachodniego naszego sav.'du  córą/ 
to bardziej j szybciej mnożą się g losy , w zy -  
v ajacc do odsunięcia na bok kw estii spor
nych i do uregmowania sąsiedzkiego w spół
życia. Sanacja finansów naszym , uzyskanie 
pożyczki a; u  5 k niskiej sprawiło łam głę
bokie wrażenie, odbijające się bardzo w y ra 
ziście w oświadczeniach m iarodajnych orga
nów prasow ych i polityków.

Z drugiej strony i Państw o Polskie prag
nie normalizacji stosunków z zachodnim swo 
im sąsiadem, przedstaw iającym  tak wielką 
siłę na polu zorgarizow anej duchów :j i fi
zycznej pracy. Dażenia tc z obu stron osią
gają w ynik w przebiegu rokowań handlo
wych, których pomyślne zakończenie będzie 
stanowiło p ek n  znaczenia etap na drodze 
polsko-niemieckiego współżycia. A uregulo
wanie tej kwestii, związane ściśle ze stabi
lizacją stosunków polskich i w ypływ ające 
>: ulej. będzie jednym z głów u.-, cl; fiłiró .1 . 
których spoczr.ie gmach europejskiego poko
ju i porozumienia.

operatyw  pracy. Po wysłuchaniu referatil 
p. dr. Daszyńskiej-Golińskiej, komisja .posta-f 

; -nowita poprzeć wniosek P. Mi astra Robót) 
Publicznych w sprawie wzmożenia miesz- 

i kantowego m cm  budowlanego.

Z Prezyd. Rady Ministrów

We czwartek odbyło się w Prezydium 
Rudy Ministrów posiedzenie komisji opinio
dawczej pracy, na którem uchwalono tezy 
w sprawie państwowej Rady Gospodarcze; 
Poza tem komisja ustaliła tekst memoriału 
do- P. Prezesa Komitetu Ekonomicznego Mi
nistrów i P. Ministra Pracy i Opieki Społe
cznej w  sprawie popierania przez Rząd ko

Z Ministerstwa Skarbu.
W  dniu 18. listopada -rozpoczął ohrady | 

zjazd naczelników w ydziałów  drugich (po
datkowych) Izb Skarbowych, zw ołany p rzez | 
M inisterstwo Skarbu, celem wspólnego omó
wienia stanu działalności w ładz skarbow ychl
I-ej i 11-ej instancji oraz ustalenia środków,! 
zmierzających do dalszego usprawnienia a - | 
paratu skarbowego.

Zjazd otw orzył P. Minister Skarbu C ze-| 
ch-owicz wygłaszając przytem dłuższe 'prze
mówienie. W przemówieniu swem P. Mini
ster Skarbu w skazał na cele zwołania zj.az-1 
dn, omówił zakres zadań naczelnika w ydze-1  
lu 11-go izby Skarbowej i podnosząc pow aż
ny a stw ierdzony w ostatnich latach postępj 
w  sprawności aparatu skarbowego, podkre-j 
ślil konieczność dalszego- jego uspraw nienia.'

Następnie P. Minister Skarbu p rzeszed ł) 
-do omówienia obowiązującego systemu po- • 
datkowego. zaznaczając przy każdym z po
datków jego cechy i znaczenie oraz rolę w  
przyszłości w  dochodach skarbowych.

Przypom niaw szy dotychczasowe pro
jekty reformy tego systemu, P. Minister S kar
bu wskazał na trudności ich zrealizowania, 
względnie nawet na ewentualnie ujemne ich 
skutki.

Stwierdzając konieczność zwiększenia 
dochodów Skarbu Państwa z podatków bez
pośrednich P. Minister Skarbu omówił nowe 
zamierzenia w  tej dziedzinie i podniósł ko
nieczność dalszego jeszcze ich rozważania.

Kończąc swe przemówienie, P. Minister 
Skarbu wezwał zebranych naczelników w y-

IER.ZY BERNAN OS.

Pod słońcem szatana
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Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

-  Matko! Matko! Wolę raczej umrzeć!
— Dosyć tego — rzeł M alorthy — w y 

bieraj między nim a nami. Jakem  Antoni, 
daję ci jeszcze jeden dzień, zrozum mnie do
brze, złośnico! Ani godziny więcej.

M iędzy sobą a kochankiem ujrzała tego 
grubego, rozzłoszczonego przecherę, nieuni
kniony skandal, fakt dokonany, jedyne 
drzwi na przyszłość i szczęście zamknięte... 
Pewmie, przyrzekła milczenie, lecz w  dodat
ku było ono jej obroną... Jakże nienawidziła 
teraz tego grubasa!

Nie! Nie! — dodała.
— Zw ariow ała, wielki Boże! — jęczała 

m atka M alorthy, podnosząc ręce ku niebu — 
istna farialka!

— Będę nią, z całą pewnością — podję
ła Germaine, płacząc co~hz rzewniej. - -  Dla
czego mnie dręczycie! Postanów cie co się 
wam  podoba, bijcie mnie, wypędźcie mnie, 
zabiję się... Lecz nie powiem wam nic, ni
gdy! A co do markiza, to w ierutne kłam 
stw o; nie tknął mnie nawet.

— Ladacznico! — mruknął piwowar 
przez zęby.

— Po co mnie pytać, je.śii nie chcecie 
mi w ierzyć? — pow tórzyła dziecięcym gło
sem.

Staw iała ojcu czoło, w yzyw ała go mi
mo łez; czuła się silniejsza odeń o cała swa 
młodość, o całą okrutną młodość.

— Tobie w ierzyć — rzekł. — Fobie w ie
rzyć? M usiałabyś być trochę sprytniejsza, 
•łby swego ojca * w ystrychnąć na dudka... 
Mam ci powiedzieć? Skończyło się na ten!., 
że w yśpiew ał wszystko, ten twój kochanek! 
Podstawiłem  mu nogę na swój sposób: 
„Niech pan sję wypiera, jak pan chce“, rze

kłem, „m ała w szystko w yznała".
— O! ma...mo! Mamo — beczała — 0- 

śrnielił się.., on się ośmielił!
Jej piękne, błękitne oczy, teraz sucho i 

płonące, nabrały  fioletowych blasków; tw a
rzyczka jej pobladła; i napróżno szukała 
słów w  wyschniętych ustach.

— Milcz już, zabijesz ja — odezw ała się 
m atka M alorthy. Nieszczęście nas spot
kało !

W szakże w braku słów błękitne oczy 
mówiły aż zbyt wiele. P iw ow ar w ytrzym ał 
wzgardliwe i przelotne spojrzenie. Kobieta 
broniąca swych małych, jest mniej straszli
wa i mniej poryw cza od takiej, k tóra widzi, 
jak się w ydziera z niej ciało jej ciała, jej mi
łość, ten w tóry  płód,

— W ynoś się stad, fora! — w ybełko
tał obrażony ojciec.

Czekała chwilę z opuszczonemi oczy
ma, z trzęsąca się w arga, pow strzym ując 
wyznanie, które zryw ało sio z ust jak naj
okrutniejsza obelga. Następnie zgarnęła swą 
robótkę, szydełko i kłębek, i dumnym kro
kiem przekroczyła próg, bardziej zapłoniona 
od wieśniaczek, w iążących snopki w  czas 
żniwa.

Lecz począw szy .się na wolności, p rze
była schody w dwu susach młodej łani i jak 
przeciąg wichru zatrzasnęła za soba drzwi. 
Przez pótuchylone okna mogła oglądać na 
końcu aiei, między dwiema hortensjami k ra
tę z lanego żelaza, pomalowanego na biała, 
kratę, zamykająca jej m ały św iat wzdłuż 
m iedzy buraczanego pola... Za nią inne cegla- 
ste doinki w  równej linii, aż do zakrętu dro
gi, gdzie dym się unosi z nad lichego, słomia
nego poszycia, nad czterem a popękanemi 
ścianami lepianki Lugasa, ostatniego w gmi
nie żebraka... T grożąca zawaleniem strze
chą, między pięknie błyszczącemu dachów 
kami innych domów, to też żebrak, drugi 
człowiek, wolny.

W yciągnęła się na łóżku, z policzkiem

I w zagłębieniu poduszki. Usiłowała zebrać 
1 myśli, w yklarow ać je, lecz w skłębionym 
’ mózgu słyszała  jeno brzęczenie gniewu... 
Ach! biedna dziewczynka, której los się roz
strzyga na jasnem łóżku dziecięcem, pach- 
nącem enkaustyką i świeżem płótnem.

Przez dwie godziny Germaine przetrzą
snęła w  swej główce tyle projektów, że mo
głaby zdebyć świat, gdyby nie miał już 
swego w ładcy, o którego nie dbają młode 
dziewczęta... Jęczała, krzyczała, szlochała, 
nie mogąc zmienić w  niczem nieubłaganego 
faktu. C zy m ogła się spodziewać, że zoba
czy rychło, że kiedykolwiek zobaczy ko
chanka, skoro tajem nica się w ydała i błąd 
był w yznany? Czyż on sie na to zgodzi? 
Napewno w ierzy, że zdradziłam  sekret, mó
wiła sobie, przestał mnie szanować. „Pew 
nego pieknego poranku, a już!" — zaw ołała 
przed chwila m atka M alorthy... Rzecz dzi
wna! Poraź pierw szy Germaine doświad
czyła jakby lęku, bynajmniej nie na myśl o 
porzuceniu, lecz na myśl o przyszłem  osatno 
tnieniu. Zdrada nie przerażała jej, nie m y
ślała o niej nigdy. To nikłe, mieszczańskie, 
przyzw oite życie, ten uczciwy dom z cegieł, 
dobrze urządzony brow ar z motorem na ga
zie — dobre obyczaje, które są sobie same 
nagrodą — baczenie, jakie powinna daw ać 

1 na siebie młoda panna, córka znanego kup
ca ■— o tak, stra ta  w szystkich owych do
brodziejstw  nie stropiła jej naw et przez 
chwilę. W idząc ją w  świątecznej sukni, po
rządnie uczesaną, słysząc jej żyw y i świeży 
śmiech, ojciec M alorthy ani wątpił, iż córka 
jego jest doskonałością; „w ychow ana jak 
królowa", powiadał czasami nie bez pychy. 
Mawiał również ..mam sumienie, to w y star
cza”. W szakże zestaw iał swe sumienie j o  

. dynie z księgą główną.
W iatr wzmógł się: zdała okna o ma

łych szybkach zapalały sic jedno po dru-
Igiem ; piaskowa aleja niknęła w nieokreślo
nej białości, i mały, śmieszny ogródek roz

szerzył się nagie i pogłębił ogromnie, na 
miarę nocy... Germaine ocknęła się z gnie
wu, jak ze snu. Zeskoczyła z łóżka, pode
szła do drzwi, usłyszała jeno zw ykłe chra
panie piwowara i solenne tykanie zegara, 
wróciła 00 otw artego okna, dziesięćkroć 0- 
beszła swa wąską klatkę, zręcznie, cicha
czem, podobna do młodego wilka... Jak to? 
Już północ?

Głęboka cisza sama już jest niebezpie
czeństwem  i przygodą, pięknem ryzykiem ; 
wielkie dusze rozpościerają w niej skrzydła. 
W szystko śpi; nigdzie pułapki... „W olna" — 
rzekła naraz tym niskim i chrypliwym  gło
sem z jękiem rozkoszy, głosem, k tóry  był 
dobrze znany jej kochankow i.. Istotnie była 
wolna.

W oina! Wolna — pow tarza z rosnącą 
pewnością. 1 dopraw dy nie m ogłaby powie- 
ctzieć. co ją czyni wolną, ani jakie opadły 
kajdany. Rozkwitała jeno w przyjaznej ci
szy... Raz jeszcze, na progu pięknej nocy, 
zrazu bojażiiwie, a potem z upojeniem, mło
da samica doświadcza dojrzałych mięśni, 
kłów swych i pazurów!

Porzuciła cała przeszłość ,iak jednodnio
we legowisko.

O tw orzyła poomacku drzwi, zeszła ze 
schodów stopień po stopniu, obróciła sk rzy
piący klucz w zamku i całą tw arzą chłonęła 
powietrze, które się nigdy nie w ydaw ało jej 
tak lekkie. Ogród przesunął się jak cień... 
przekroczona krata... droga i pierw szy jej 
zakręt... Odetchnęła dopiero za nim, pozo
staw iw szy za sobą miasteczko zbite, m ro
czne.... między drzewami. Usiadła na pochy
łości. cała drżąca z rozkoszy odkrycia... 
Droga, którą przebyła w ydała się jej ogro
mną. Noc przed nią otw ierała się jak schro
nienie i jak łup... Nie układała żadnego pro
jektu, czuła w  głowic rozkoszną próżnię... 
„Wynoś się stąd! Fora!" rzekł niedawno 
ojciec Malorthy. Cóż może być prostszego? 
Poszła. (C. (1. n.ł

i



alów  podatk. Izb Skarbow ych dlo przed- 
wienia mu przed, upływem roku bieżące- 

sw ych uwag o  obecnym systemie po
siłkowym oraz co do jego- zmian.

Po przemówieniu P . M inistra Skarbu 
aczelnicy w ydziałów  podatkowych Izb 
karbow ych składali kolejno -obsze-me a w y- 
-erpujące sprawozdania, co  trwało do póź- 
ej nocy.

W  dniu 20 bm. to jest w  drugim dniu 
brad zjazdu: naczelników wydziałów
Il-ich" (podatkowych) Izb skarbowych in
spektorowie ministerialni składali opinie o 
Łziałalności poszczególnych Izb Skarbowych 
raz wypowiedzieli koreferaty d-o spraw o

zdań naczelników wydziałów  II-ich, w ygło
szonych w pierwszym d!niu- -obrad. Nadto 
naczelnicy w ydziałów  fachowych departa- 
nentu po-datków M inisterstwa Skarbu w y 

głosili referaty, każdy w zakresie podlega
jącego mu podatku. W dyskusji, jaka w y
w iązała się nad wygłoszonemi referatami, 
zasłu-cruie na wzmiankę Dodkreśhnw w  prze
mówieniach moment ulgi, jaką doznały w  
swej pracy prowincjonalne urzędy skarbo
we, z chwilą ustania interwencji poselski,;,!. 
Obrady zjazdu odbywają się w  obecności 
dyrektora departamentu- ogólnego M inister
stw a Skarbu p. Stefana Starzyńskiego, pod 
przewodnictwem  dyrektora departam entu 
podatków tegoż M inisterstwa, p. W acław a 
Koszko.

Rokowania berlińskie.
Pertraktacje, które się toczyły  bezmała 

dwa lata w  Berlinie między handlowa dele
gacja. polską a delegacja niemiecką o układ 
handlowy m iędzy obydwom a państwami, 
zostały, jak wiadomo, przerw ane raptownie 
12 lutego b. r. Raptownie, ale nie nieocze
kiwanie. Po dojściu do w ładzy w  Niem
czech koalicji centrowo-nacjonalistycznej, 
krs^zys tego rodzaju zawisnął w  powietrzu. 
Nagonka prasy  ultra-praw icow ej w Niem
czech, reprezentującej interesy agrarjuszów  
i ciężkiego przem ysłu, osiągnęła w  ostatnich 
tygodniach pcprzedzających przerwanie ro
kowań, stan takiego natężenia, że dziwić się 
tylko należało, iż erupcja nastąpiła tak pó
źno. Zgodnie z logiką faktów  winna była na
stąpić wcześniej, mimo iż ze strony polskiej 
w ysiłki szły  po linji jaknajwiększej lojalnoś
ci i gotowości do ustępstw , a prace komisyj 
wyłonionych przez delegacje toczyły  się w 
trybie poważnym, spokojnym i rzeczowym .

Rozbiły się w tedy  rokowania naskutek 
wysunięcia przez rząd R zeszy kw estii po
bytu i osiedlania się obyw ateli niemieckich 
w Polsce, a jako powód zerw ania p rzy to 
czył rząd niemiecki nieprzedłużenie przez 
w ładze polskie pozwolenia r.a pobyt na na- 
szem terytorjum  kilku urzędnikom kolejek 
śląsko-dąbrowskich, których praw o pobytu 
na Śląsku ekspirowało w tym  czasie. Pow ód 
był błahy — intencje natomiast aż nazbyt 
przejrzyste, chodziło bowiem rządowi nie
mieckiemu o  pokazanie światu, że w ina prze
rw ania rokowań leży w yłącznie po stronie 
Polski, której bynajmniej nie zależy1 na u-  
łrzym yw aniu dobrych, sąsiedzkich stosun
ków z Rzeszą, a temsamem na ustabilizowa
niu życia gospodarczego w  wyniszczonej 
przez wojnę Europie. Rząd polski i- polska 
prasa, m ająca za  sobą jednomyślną opinię 
całej Europy, z godnością r powagą odparły 
te w szystkie niesłuszne zarzuty, a z faktu 
raptownego zawieszenia rokow ań przez rząd 
niemiecki, Rząd polski nte mógł żadnej innej 
w yciągnąć konsekwencji, jak tę, że delega
cję swoją odw ołał z Berlina, oświadczając 
jednak zarazem , że z przerw ania układów 
handlowych nie zamierza wysnuwać żad
nych wniosków ani natury politycznej, ani 
natury  gospodarczej i oczekiwać będzie ze 
spokojem dalszego rozwoju całego zagad
nienia.

W  ciągu trzech kw artałów , które upły
nęły od owego krytycznego dnia lutowego,
wiele się zmieniło na lepsze nietylko w sa
mym stosunku rządu Rzeszy do Rządu pol
skiego, ale i w nastrojach prasy  niemieckiej, 
która stała -się objektywniejsza i jęła oce
niać sytuację z punktu widzenia utylitarne
go, podnosząc konieczność rychłego naw ią
zania przerwanych układów. Zwolna, więc, 
a osobliwie po rozmowach polskiego Mini
stra Spraw Zagranicznych p. Zaleskiego z 
p. Stresemannem w  Genewie oraz po w y 
gładzeniu i uzgodnieniu na drodze dyploma
tycznej najdrażliwszej ze spraw  spornych,, 
spraw y związanej z pobytem i osiedlaniem 
się obywateli niemieckich na terytorium 
Rzeczypospolitej, w ytw orzyła się atmosfera 
umożliwiająca podjęcie rokowań na nowo.

U torow ały im znakomicie drogę nie
dawne oświadczenie p.W iceprem jera Bartla, 
wypowiedziane na jednej z kon-ferencyj p ra

sowych w W arszaw ie tudzież oświadczenie 
p. M inistra Przem ysłu i Handlu, którzy w 
sposób jasny i jaknaibardziej kategoryczny 
zaznaczyli najlepszą wolę i gotowość R zą
du polskiego ponownego wejścia w  pertrak
tacje z rządem niemieckim, podkreślając za
razem, że Rząd polski daleki jest od zamia
ru wysuwania podczas rokowań jakichkol
wiek kwestyj poza kwestiami stanowiąoemi 
zazw yczaj przedmiot analogicznych trak ta
tów  na Zachodzie Europy. Z zadowoleniem 
podnieść tu musimy, że i ze strony niemiec
kiej, z ust p. Stresem anna, padło ostatnio kil
ka ważkich słów, które pozwalają żywić na
dzieję, że rokowania przyjm ą teraz konkret
ną i pozytyw ną formę.

Istotnie, z depesz, które nadchodzą z 
Berlina i donoszą nam o rozmowach i kon
ferencjach, prowadzanych przez delegata 
Rządu polskiego, dyrektora Departam entu 
politycznego M inisterstwa Spraw  Zagranicz
nych, p. Jackowskiego z ministrem S trese
mannem wynika, że przedw stępne układy o 
traktat handlowy toczą się gładko i zupeł
nie pomyślnie. Dokoła dwóch zasadniczych, 
•a kardynalnych dla polskiego eksportu spraw 
toczą się te rozm ow y: chodzi o ustalenie
kontyngentu węgla polskiego, eksportow ane
go do Niemiec, tudzież o w yw óz nierogaci
zny i1 drzewa z Polski. Na sprecyzowane w 
tej mierze dezyderatury  niemeckiej została w 
d.nfu dzisiejszym złożona ministrowi' S trese- 
mannowi odpowiedź delegata polskiego. Tu
szymy, że mimo silnej presji, wywieranej 
na rząd niemiecki przez agrarjuszy niemiec
kich i przedstawicieli ciężkiego przemysłu 
nadreńskiego, już w krótkim czasie delega
cje handlowe obydwóch państw  będą mogły 
zasiąść do stołu obrad:. W  interesie Niemiec 
leży wcale niemniej niż w interesie Polski, 
by  dialsze pertraktacje rozw ijały  się pomyśl
nie. Na zbyt poważnem  miejscu w  bilansie 
handlowym Niemiec figuruje im port niemie
cki do Polski, b y  sobie o tern kompetentne 
sfery niemieckie nie zdaw ały  sprawy.

IRONIKA.
Lwów, 23 listopada. 

Środa, 23 listopada. Rzym.-katol. Kle
mensa pap. — Gr.-kat. Erasta i Ołympa.

TEATR WIELKI.
Broda, 23 bm. „Paganini", preinjera. 
Czwartek, 24 bm. „Paganini."
Piątek, 25 bm. Koncert symfoniczny.

TEATR NOWOŚCI.
oroda, 23 bm. „Piękność premjowana". 
Czwartek, 24 b. m. „Piękność prem jo

wana".

TEATR MAŁY.
oroda 23 b.m. „M ałgorzata z N avarry“. 

Gościnny w ystęp Jadwigi Smosarskiej.
Czwartek, 24 b. m. „M ałgorzata z Na- 

varry“. Gościnny występ J. Smosarskiej.
Piątek, 25 bm. „M ałgorzata z N avarry“. 

Gościnny w ystęp Jadwigi Smosarskiej.

Teatr Wielki. Dziś w  środę prem jera gło
śnej operetki Franciszka Lehara: „Pagani
ni", którą tea tr nasz 'wystawia z całą sta
rannością i przepychem. Świetne w alory 
muzyczne, pierw szorzędna reprezentacja a r
tystyczna oraz nowe, przebarw ne dekora
cje i kostjumy zapewniają tej wspaniałej no
wości niewątpliwy, pełny sukces. „Paganini" 
będzie pow tórzony w  czw artek, 24 bm.

Teatr Nowości daje dziś i jutro w  czw ar
tek nowość komedjową: budzącą bezustan- 
1,;i w esołość na widowni, krotochwilę W ł. Ja- 
strzębiec-Zalewskiego: „Piękność prem jo
wana". W  sztuce tej, z powodu zasłabnięcia 
p. Obornickiego, rolę Teodora 3m ith’a ob
jął p. Janusz Strachocki.

Program  II. Koncertu Symfonicznego w 
T eatrze Wielkim. W  koncercie tym, k tóry  
odbędzie się w  piątek, 25 bm. o godz. 8.15 
wieczorem  — usłyszym y: R. W agnera: 
W stęp do „Śpiewaków Norymberskich" — 
Er. Chopina: Koncert E-moll — R .Straussa: 
„Burleskę" (fortepian i orkiestra) i „Figle 
Dyla Sow izdrzała". W  koncercie weźmie u- 
dział artysta-m uzyk, Leopold M uentzer (for
tepian). P rzy  puicie dyrektor m uzyczny 
Miejs. Teatrów . Jerzy  Bojanowski.

P. W iceprem ier dr. Bartel ofiarował 
1.000 zl. na fundusz IV-go odcinka obrony 
Lwowa.

Uroczystości z okazji IX-tej rocznicy o-
brony Lwowa. W  dalszym ciągu uroczysto
ści w torkow ych odbyło się przedstawienie

„Księcia Niezłomnego" w T eatrze Wielkim, 
poprzedzone przemówieniem prof. Koskow- 
sHego. W ieczorem odbył się w Ratuszu 
raut, k tóry  zgromadził tłum y doborowej pu
bliczności. Raut przeciągnął się do późnej 
nocy.

Uchwały magistratu. Na w torkow em  po
siedzeniu m agstratu udzielono kilka konsen- 
sów budowlanych na budow y: domu p arte
rowego i kuźni przy Drodze Sichowskiej, 
domu parterow ego na Cyganówce, 3-pietro- 
wego domu przy ul Kurkowej. Uchwalono 
rekrnstrukcję aresztów  miejskich przy ul. 
Sądowej, kosztem  26.150 zł., zezwolono na 
parcelację gruntów przy ul. Zielonej i T o r>  
siewic- u. Pozatem  ukarano 6 osób za prze
kroczeni-; bidow lane grzyw nam i od 20—500 
zł., 13J c.ttl grzyw nam i od 10— 100 zł. za 
nieprzestrzeganie porządku w  realnościach 
i na i licach oraz za nieumieszczenie ceń na 
t ,warach. W reszcie grzywnam i po 10 zł. za 
zaniedbanie przepisów7 wojsokwo-meldunko- 
wych.

Posiedzenie Rady Przybocznej Komisa
rza Rządu miasta Lw ow a odbędzie się we 
środę 23. listopada 1927, punktualnie o godz. 
18-tej w sali posiedzeń Rady miejskiej w  ra 
tuszu.

W agon sypialny III. klasy. M inisterstwo 
Komui ikacji w7 stałem  dążeniu do stw orze
nia jaknajwiększych udogodnień dla pasaże
rów, w prow adza w pociągu pospiesznym 
między W arszaw ą a Lwowem wagon sy
pialny III. klasy. W agon ten poraź pierw szy 
odejdzie z W arszaw y 24 b. in. ,ze Lwowa 
zaś 25 b. ni.

Nowe mogiły. W  Sztokholmie zmarł 
przeżyw szy lat 56 w ybitny kom pozytor 
szwedzki, Wilhelm Steuham ar; w W arsza
wie — prezes Związku literatów i dzienni
k a rzy  żydowskich 11. B. Nomyerg.

Ukraiński Centralny Komitet pomocy 
ofiarom powodzi w M ałcpolsce wschodniej, 
pracujący pod kierownictwem prezesa Wł. 
Decykieiwicza, 'informuje, że z darów  zebra
nych przez Ukraińskie Pow iatow e Komitety7 
rozdzielono dotychczas wśród dotkniętej po
wodzią ludności 19 pow iatów  Małopolski 
Wschodniej: zboża 316.757 kg., mąki 3.917 
kg., ziemniaków 1,133.169 kg., w orów  z o- 
dzieżą 37, w g-otówce 23.805 zi. 81 groszy. 
Prócz tego do rozdziału pozostaje jeszcze: 
zboża 21 wagonów, ziemniaków 105 w ago
nów, mąki 1 wagon, odzieży 6 worów , w 
■gotówce 86.959 zł. 81 gr.

Z pobytu lotników angielskich we 
Lwowie. W  dniu wczorajszym  oddział foto
graficzny 6. p. lot. dokonał zdjęć fotografi
cznych na. miejscu przymusowego lądowa
nia pp. Macintoscha i Hincklera w Cumowie 
koło Gródka. Jagiellońskiego, celem przedło
żenia tow arzystw u asekuracyjnemu, w któ- 
rem aeroplan był ubezpieczony, dowodu, iż 
■samolot w ylądow ał gładko, a dopiero w tra
kcie ciągnięcia go przez nieob/.najomicnych 
ze służbą lotniczą włościan został uszko
dzony. Wieczorem wicekonsut angielski p. 
Alhiteheade wydał ma cześć lotników angiel
skich kolację, w której wzię i m. i. udział 
pp. W ojewoda Borkowski i gen. S ikorsk i Po 
naprawieniu samolotu w  w arsztatach lotni
czych 6. p. Lot. w Skniłowie lotnicy angiel
scy  udadzą się przez W arszaw ? do Londy
nu, a stam tąd dlo Kalkuty.

Polskie T ow arzystw o m atem atyczne. W  
sobotę dnia 19 b. m. odbyło się walne zgro
madzenie lwowskiego oddziału Polskiego 
siedzeniu m agistratu udzielono kilka konsen- 
niczącym Oddziciu, w  miejsce ustępującego 
prof. Al. ilubera, w ybrano prof. E. Żylińskie
go. Zastępcą przewodniczącego w ybrano 
proi. S. Banacha, sekretarzem  p. W. Orlicza.

Kobiela w  nowoczesnem malarstwie 
polskiem. O dczyt pod tym  tytułem , ilustro
wanym licznemi przeźroczami, w ygłosi we 
środę 2o b. m. o godz. b popoł. w  sali w y- 
macl jwcj Muzeum Przem ysłow ego dr. Hen
ryk Cieśia.

Zarząd Ligi Polsko - jugosłow iańskiej 
we Lwow ie urządza dnia 1. grudnia 1927 r.
0 godz. i9-tej w sali ratuszowej uroczystą 
Akademię ku uczczeniu 9. rocznicy Zjedno
czenia Królestwa Serbów, Chorw atów  i S ło
weńców. W stęp wolny.

r r a e a  ośw iatow a Kołu i .  S. L. im. B. 
GCiUiuana i Związku PoiZków w. m. jak  co
rocznie tan. i w obecnym sezamie zimowym 
rozpoczęto już pracę na kursach Ula doro
słych różnych stopni w  szkole żeńskiej im. 
ac-Oicskiego w go u z. u a cli wieczór uycit od 
goizz. 7—9. W bieżącym roku rozrasta się 
oziałahrość Koła w kierunku szerzenia książ
ki polskiej w śród w arstw  Ludności 111 dziel
n i c y  miasta Lwowa. Zarządy poinienioriych
1 ow arzystw  otw ierają bowiem drugą w y
pożyczalnie i czytelnię książek w lokalu 
P r z y  ul. Bernsteina 5. Działalności oświato
wej i kulturalnej ,patronują: Dr. Ruff, mec. 
Scitapi-ra, Dr. M ayer, Dr. Blumenfeld, Dr. 
Lówenherz, Dr. Bl-och, Dr. Rubinstein, Dr.

1 Ierschthal. :uż. Pordes. ref. B er las N adie;; 
Glanz, którym Zarządy orga.mizacyj z a 
wdzięczają niezw ykłe wyniki pracy oświa-
i O

W ystaw a zbiorow a dzieł Augustynowi
cza w Poznaniu. W  Poznaniu w  lokalu To 
w arzystw a 'Przyjaciół Sztuk Pięknych od
było się otwarcie w ystaw y zbiorowej dzieł 
Aleksandra Augustynowicza.

Z sali sądow ej. W  dniu w czorajszym  rozpo
częła  się p rzed  T rybunałem  sądu karnego  roz
p raw a  przeciw  znanem u m iędzynarodow em u o- 
szustow i G ezie vel G widonowi rcc te  H irschow i 
Hollo 1. 45, urodzonem u w W iedniu, p rzy n a leż 
nemu zrazu  do B ukaresztu , potem  do B udapesz- 
t:i. O skarżony  on jest o k ilkadziesiąt w ypadków  
oszustw a, popełnionych na zarządach  m iast i fa- 
b iy k  pod pozorem  w yrobien ia  pożyczki am ery 
kańskiej. P rzed s taw ia ł się mianowicie jako re 
p rezen tan t koncernu am erykańsk iego , k tó ry  chce 
u lokow ać pieniądze w  Polsce. W  tym  celu jed- 
dnak, poniew aż A m erykanie m uszą w iedzieć na 
co pieniądze dają , poczynił szereg  zdjęć z danych  
m iast czy  objektów  przem ysłow ych , z k tó rych  
znana firm a „In ternationeler Doneu L loyd" m ia
ła sporządzić album, na podstaw ie tych zdjęć 
zaś miato się udzielać pożyczek na 7 do 8 proc. 
W  ciągu krótkiego czasu  Hollo zarobił ty tu łem  
zaliczek kilka miljonów zło tych i uchodził za 
najbogatszego człow ieka w e Lw ow ie. Na liście 
poszkodow anych znajduje się 43 zarządów  m iast 
i fabryk, m iędzy innemi zarząd  żupy solnej w 
W ieliczce, b ro w ar okocim ski, m ag istra tv  m iast 
Białej, Sosnow ca, Z łoczow a, Ke.Y,”\vji. B orys?a- 
w ia. D rohobycza, gazow nie w Łodzi. Żółkw i. 
Jaśle, Toruniu, Inow rocław iu  i t. d. O skarżonem u 
udaw ało  się to tem bardziei, iż w yłudził szereg  
poleceń jak n. p. od Zw iązku gospod. gazow ni i 
zakiadów  w odociąg., zw iązku przem ysłow ców  
garbarsk ich . Hollo broni się w Języku niem iec
kim tern, że pieniądze b ra ł za ogłoszenia, z k tó 
rych nie mógł się w yw iązać, poniew aż zam knię
to go w w ięzieniu. P ozatem  p rzedk łada  atbum, 
gdzie znajdują się fctografje kilku zaU dw ie i r n .  
R ozpraw ie p rzew odniczy  s. o. Z aw istow ski, 
o skarża  prok. Syw ulak , broni dr. Szym on W eiss.

Rozprawa przeciw  komunistom. W dniu 
w czorajszym  stanęli p rzed T rybunałem  przysię 
głych Lc-on Indyk i A leksander Lebewoiil. pom o
cnicy  handlow i oskarżen i o zbrodnię zaburzenia 
spokoju publicznego przez kolportow anie ulotek 
treści kom unistycznej. R ozpraw ę p row adzi s. o. 
Angielski, o sk arża  prok. Paklikow ski, bronią dr. 
A kser i dr. Kibitz.

Kradzieże- i aresztowania. Ze s try ch u  B ro
n is ław y  Sw iderskiej, Jab łonow skich  42 sk rad z io 
no bieiiznę w artości 50 zł. — A resztow ano  M arię 
D iaczek, zam. p rzy  ul. Szpitalnej 39 za kradzież  
zegarka  M. Cibie. — Ze sklepu G enow efy M aj
kow skiej, C hodkiew icza 8, skradziono  a rty k u ły  
ty ton iow e i spożyw cze, b iżu terję  i gotów kę w a r
tości w sumie około 1.000 zł.

Sam obójstwo. W czoraj p o p e G la  z m eznane- 
go pow odu sam obójstw o M alw .na N., zan:. p rzy  
ul. Żółkiew skiej 130.

N agły zgon, Z niestw ierdzonych  narazie  przez 
lek arza  dzielnicow ego p rzyczyn  zm arła  nagle 
W anda M igdzińska ucz. III. r. sem inarium , zam. 
p rzy  ul. P anieńskiej 43.

Atak szału. Rudolf Szolik, zam  Józefata  5. 
d o s ta ł a taku  szału , w czasie k tó rego  p rzecią ł so
bie b rz y tw ą  pięć palców  u reki.

Podrzutka płci żeńskiej liczącego około trz y  
m iesiące znalazła  w czoraj F ranciszka S zerem eta  
w k u ry ta rzu  domu p rzy  ul. M urarsk iej 64.

Pożar. W  m ieszkaniu B. D ziagow era przy 
ul. K orzeniow skiego 2. w ybuchł ogień m ieszka
niow y. P rz y b y ła  s tra ż  pożarna, w y rąb a ła  pó łto 
ra  m etra  śc iany  i ogień ugasiła.

Juljusz Kaden- - Bandrowski. Nad brze
giem wielkiej rzeki. -Nakład Baki. Nar. im. 
Ossolińskich. Lwów, sir. 55 in 8".

W ynika z przedm owy, że jest to książka
.poświęcona w darze- młodym pokoleniom, 
stojącym na brzegu wielkiej rzeki — życia, 
ale czytać ją będą napewno i starsi z rów - 
uem zajęciem i podziwem jak poprzednie, 
zbiórki: „Miasto mojej matki" i „W cieniu 
zapommanej oiszyny". Bo i w tej ksuążce, 
zawiciająecj garść luznycn pozornie, a jed
nak tajemną nicią powiązanych wspomnień 
to „dokumencie" szkolnym, o walce atietów 
w cyrku, o dzielnym listonoszu-strażaku, o 
zabaw ie w w o j s k o - i tp .J  wskrzesza autor wi
zje swojego dzieciństwa, t tu wysuwają się 
na pierwszy pian tak samo peim życia, a  tak 
dobrze już z-ii-aj-o-ini „ojciec doktor", „mama", 
„starszy urat iłrzek'. i tu to charakterysty
czne, wyraziste tło miasta t couziennego, 
powszedniego życia w rodzinnym domu, to 
sa-iuo splatanie się przezyc dziecka z  prze
życiami „uoirosiych". J, tu — jak poprzed
nio — autor, człowiek dojrzały — spojrzaw
szy poza -siebie dostrzega oczyma, znające- 
iin już św iat i zycne, majony sens, w e
wnętrzną treść w szystkich ty cii minionych 
zdarzeń w aun-osierze dzieciństwa i serde
cznego sentymentu. Książeczka Bandrowskie 
go, zarowno juk i popuzeame przypomina 
czytelnikowi iCwie Lunę perły  literatury, a- 
poteozujące dzieciństwo: Henryka b o r-
danie książki bardzo staranne, 
aa mekstązki baiuzo sta-iuiine. Kr.

Jan Parandow ski: Dwie wiosny. Lwów, 
1927. Nakł. Zakł. Naród. im. Ossolińskich. 
Stron 175 in 8°,

Niedawno wie'kie zainteresow anie obu-



cizi}a świetna książa. F. Goetla p. t. „Egipt", 
Obecnie jednak ukazała sie równie cenna 
książką: „Dwie wiosny" Parandowskiego, 
obejmująca wspomnienia z podróży po Gre
cji. W ielka i piękna przeszłość genjalnych 
Hellenów, przesączona przez pryzm at u- 
czuć autora, uwielbiającego sta ry  św iat — 
rozszczepiła się w bogaty snop tęczowych, 
czarodziejskich blasków. Podróż po Grecji 
dzisiejszej jest tu w łaściw ie w ędrów ką po 
zam arłym  pozornie, lecz w nas w szystkich 
żyjącym  świecie Hellady, jest odszukiwa
niem śladów jego przeszłości, poezji i mi
tów. Czytelnik, posiadający „tę samą dłu
gość fali", konieczną, hy dotarł doń głos tej 
książki, czyli ten, kto żyw i kult dla św iata 
antycznego — powędruje z radością za au
torem w ruiny, rozkoszować się blaskami 
świetności, k tóra bynajmniej nie zagasła — 
lecz bije żywem tętnem w sercach całych 
narodów do dziś. W  książce tej budzi po
dziw piękno języka. Jest tu naprawdę — pro
za poetycka i autor, znany zresztą z kilku 
innych świetnych prac na tem at kultury 
starożytnych, okazał w tej pięknej książce 
dojrzały i niezw ykły talent. Kr.

Z T e a t r u .
TeatrM ały: W. Fodor „Królowa N avarry”. 
Występ p. Jadwigi Smosarskiej, Reżyseria 

p. L. Czarnowskiego.
Autor wystawionej z okazji występów

i). Smosarskiej sztuki polityce wewnętrznej 
francuskiej przypatruje się przez dziurkę od 
klucza — kuchenną. Utwór ten czyni w ra
żenie starej powieści z wypożyczalni z po
plamioną oprawą, podartymi rogami i za
li uiszczone ini kartkami. Gdyby śp. p. Alfred 
Nobel stworzył był nagrobek... naiwności, 
:o po wysłuchaniu „Królowej N avarry” 
miałbym gotowego kandydata.

Niema nic łatwiejszego — według p. 
Eodora — jak zostać premierem. P rogra
mowe mowy rządowe układa się według 
niego w czułem tate a tete. Pocałowanie żo
ny premjera może zadecydow ać o konste
lacji parlamentarnej. W duszy „premjera 
wbrew swej w-o-fi" rozgrywa sie heroiez.ua 
w alka: pomścić zniewagę małżonki czy 
zawrzeć „w interesie kraju” pakt z opo
zycją. której szef byl autorem owego poca
łunku. W reszcie ognisko domowe zwycięża, 
mąż — premier przestaje być -  ku niema
łemu swemu zadowoleniu -  premierem, 
zostaje wyłącznie mężem.

Djaiógi: mocno .się dłużą, dowcipy są 
odgrzewane jak starożytny bigos.

P. Jadwiga Smosa-rska, sympatycznie 
melancholijna, wdzięczna i rzewna nasza 
znajoma z ekranu, na którym  — w takt me
lancholijnego tempa gry oglądamy wielokro
tnie ładną i milą jej tw arzyczkę en face 
ze sceny po dłuższej przerwie. Jak w iado
mo', p. Sm osarska gryw ała na scenie Teatru 
letniego- w W arszawie i — o ile wiem — 
w teatrze krakowskim. Potem  imię jej w y
płynęło- na skrzydłach krajowej reklamy 
filmowej, na wielkich literach afiszów.

Postać stworzona przez p. Smosarską 
na scenie przypomina jej kreacje filmowe. 
Pozuje się chętnie, najlepsza i najbardziej

naturalna jest w momentach cichych i sen
tymentalnych, W innych, wym agających 
większego temperamentu — głos brzmi nie
naturalnie, gesty są urywane, gra twarzy 
monotonna (pracz) i nieprzeźroczysta. Są to 
dopiero — mimo w szystko — początki. 
Mile początki, które podobały się publiczno
ści, oceniającej grę p. Smosarskiej pod 
kąteru miłych wluać wspomnień filmowych.

P. Smosarską obdarzono, długotrw ały
mi, serdecznymi oklaskami i koszami kwia
tów.

W. Jampolski.

Na srebrnym ekranie.
APOLLO: „Zew Morza", w ytw órni Leofilm, 
W arszawa. — PAŁACE: „Ostatnia miłość 

następcy tronu" w ytw órni Ufa.
Nareszcie doczekaliśmy się takiego pol

skiego filmu, który może być krytykow any. 
Poprzednie bowiem obrazy rodzimej pro
dukcji były —■ powiedzmy szczerze — tak sła
be, że nie pozostaw ało nic innego, jak zało
żyć różowe okulary i cieszyć się widokiem 
polskiego pejzażu. „Zew morza" jednak w y 
trzym uję śmiało porównanie z dobrem! fil
mami zagranicy; ma zbyt dużo zalet a mało 
wad i usterek, by odnosić sie doń w ten spo
sób, jak to dotychczas z polską taśmą by 
wało.

Bezsprzecznie największą zaletą obrazu 
jest leżyserja. P. Szaro zdobył już sobie o- 
strogi siebnego ekranu „Czerwonym  bła- 
zucm", filmem, który w Wiedniu ogólnie się 
podobał. „Zew morza" jest bardzo inteligent
nie zrobiony, posiada też sporo momentów 
godnych subtelnego B orsage'a czy Murnaua, 
jako to przejście z części historycznej filmu 
do w łaściwej treści zapomocą ilustracji baś
ni, figurki chińskie kiwające główkami w 
miejscach nasuwających wątpliwości odnoś
nie do poczynań bohaterów  obrazu, zakoń
czenie liimu widokiem zwyczajnego auta, z 
którego w ysiada okoio czterdzieści osób ita. 
Również montaż filmu jest bez zarzutu a na
pisy imponują stylizacją i wykonaniem. J e 
dyną wadą reżysera, to niejednostajny rytm  
filmu, dynamika tu i ówdzie szwankująca, co 
jednak jest raczej winą scenariusza.

Autorem jego jest p. Kiedrzyński. Szczę
śliwa koncepcja, mniej może udatne w szcze 
golach mają tę zasadnicza zaletę, że w pro
w adza element nieznany dotąd polskiemu 
filmowi: morze, a co za tern idzie, naszą
m arynarkę: stąd tendencja propagandowa,
godna uznania i pochw ały.

Znakomite zdjęcia plein a irow e, wiele 
bardzo uobryćh zdjęć w atelier są zasługą 
istotnie świetnego „cam eram ala" p. Stein- 
wurzla. Jeszcze lepsze nieco operowanie 
światłem  jupiterów, a technicznej strony fii- 
mu nie powstydzim y się nigdy.

P. Maria Malicka kreuje główną loię. 
Nie należy wątpić że znakomita ta artystka 
dram atyczna niedługo już czuć się będzie 
przed obiektywem  kam ery, jak na trzechse- 
tnem przedstawieniu „Świtu, dnia i nocy". 
Pewne nieskoordynowanie ruchów i nie fo- 
togeniczna charakteryzacja znikną po pew 
nych doświadczeniach, a już dziś znakomita 
mimika, widoczna na pierwszoplanowych 
zdję bach, uczyni z p. Malickiej, przy odpowie

d n im  oświetleniu jedno z najbardziej uro
czych zjawisk naszych ekranów. Partnerem  
jej jest p. M arr, debiutant, zapowiadający 
się nieźle, choć nie w  tym  właśnie rodzaju 
ról. Dwoje dzieci, grających małe, ale od
powiedzialne rólki, dowiodło, że nietyiko 
Ameryka może być ojczyzną najmłodszych 
gwiazd. P  M aszyński niepotrzebnie rolę 
przeszarżow ał. Szereg epizodów, między in- 
nemi p. Nory Ney, w ręcz doskonałych, jest 
praw dziw ą ozdobą filmu, który jest, jak to 
na wstępie podnieśliśmy, perłą polskiej pro
dukcji

*
Trochę śmiechu, troszeczkę łez, sporo 

emocji i jeszcze więcej zadowolenia — oto 
efekt wolnej ekranowej przeróbki operetki 
„Ostatni wa.c", p. t. „O statnia miłość nastę
pcy tronu”. Afisz wym ienia szereg gwiazd, 
z których Zuzanna Yernon jest nową. Inne 
role kreują Liana Haid, Willy Fritsch, Schłet- 
tow i Rasp — oczywiście jako czołowi a r
tyści „Ufy" pierwszorzędnie, czasem nieco 
szablonowo. Dużo ładnych fotografii i kilka 
dobrych pom ysłów reżyserskich jest rów 
nież cechą w ytw orów  „Ufy". Ilustracja mu
zyczna debrze jest dobrana, ale słabo w yko
nana. St. M.

j 49 n. 
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DEPESZE Z NOCY.
•Łuck, 22 listopada. (AW). Dziś przybył 

tu Min. Składkowski, który po konferencji 
z W ojewodą p. Mechem odbył inspekcję 
Urzędu W ojewódzkiego i innych podległych 
sobie urzędów.

Warszawa, 22 listopada. (PAT). Dnia 
22 b. m. podpisany został w Warszawie 
traktat o ekstradycji pom iędzy Rzpltą Pol
ską a Stanami Zjednoczonymi Ameryki P ó ł
nocnej. Traktat ten podpisał w imieniu 
Rządu polskiego p. August Zaleski, Mini
ster spraw zagranicznych, w imieniu zaś 
rządu Stanów Zjednoczonych p. John Stet- 
son, junior, poseł nadzwyczajny i minister 
pełnom ocny Stanów Zjednoczonych.

Warszawa, 22 listopada. (AW). We
dług danych statystycznych Min. Przemysłu 
i Handlu wydało zezwoleń na powiększenie 
kapitału akcyjnego w przem yśle i handlu 
im sumę 35 milj. zł. w porównaniu z paź
dziernikiem roku ubieg, wykazującym tylko 
5 milj. nowych emisji. Obecny więc wzrost 
kapitału przem ysłow ego jest 7 razy większy.

Kraków, 22 listopada. (PAT). Dziś o 
godz. 11 rano przybył tu M arszałek Francji 
Pranchet d’Esperey wraz z szeregiem wyż
szych oficerów francuskich z szefem fran
cuskiej misji wojskowej w Polsce gen. Char- 
py na czele. Po powitaniu przez przedsta
wicieli władz, o godz. 11 ‘45 M arszałek Fran- 
chet d’Esperey przybył do koszar 6 p. art. 
poi. w Łobzowie, gdzie odbyła się uroczysta 
dekoracja żołnierzy 6. p. a. p. Krzyżami Za
sługi za pełną poświęcenia służbę w czasie 
wybuchu prochowni w Witkowicach. Na 
placu koszarowym ustawiona była kompanja 
honorowa 26 p. a. p. z orkiestrą i standa- 
rem, oddział 6. p. a. p. orąz delegacje puł
ków okręgu korpusu Nr. V. Po odeb

raniu raportu gen. Wróblews w 
ności M arszałka Franchet d’E sp erty  do 
dekoracji żołnierzy 6. p. a. p. F defi 
oficerowie 6. p. a. p. podejm ować Mm: 
Francji śniadaniem w Kasynie s po!o '
O godz. 1 po południu odbył się w SU 
Teatrze bankiet, wydany na cześm znar. 
tego gościa przez dowódcę okręgu kc 
Nr. V. W bankiecie wzięli udzie prze 
wiciele wojskowości, województwa . mky

Warszawa, 22 listopada. i.AWl. 
chody z iasów państwowych d.: c,
7 miesięcy budżetowych o 24R, 5 och 
więcej niż preliminowano na całych :2 . 
sięcy roku budżetow ego. Od kw 
wiem do października rb. tytule- ozysK 
dochodu z lasów państwowych o  
do Skarbu Państwa 69.500.000 z 
łoroczny budżet przewidywał tylk 
W tym samym okresie r. ub. las; 
we wpłaciły do kasy Skarbu Państwa 
miljonów złotych.

Warszawa, 22 listopada. (AY 
reprezentacyjnej Min. Przemyśli- Han 
odbyło się plenarne posiedzenie Miedzyr 
nizterjalnej Komisji dla urządzenia Pows. 
chnej W ystawy Krajowej w r. 1929. Pr 
wodniczył Wicemin. Przem. i Handlu 
leżał. Obszerny referat w sprawie orku 
zacji tej wystawy wygłosił p. W e ć o c :  
poczem  zabierali głos delegaci poszczeg 
nych Ministerstw.

Wilno, 22 listopada. (AW). Jak pod: 
„Kurjer Wileński", stan wojenny ■ Lfiv.- 
wbrew twierdzeniom rządu kowieńskiej 
istnieje nadal. W okręgach kowieńsko 
szawelskim, wiłkomierskim i taurożań.Ki 
obowiązują w dalszym ciągu przepisy o ci 
nie wojennym. Na kolejach i drogach 
blicznych odbywają się częste rewi/.ie, zw- 
szcza osobiste, przyczem należy okaz\ w; 
dokumenty. Szczególnie zaostrzony jest u; 
zór na linjach kolejowych. W samem ó 
wnie ruch uliczny po godz. 1-e. w noc 
jest zakazany i tylko nieliczne je.dn.c-sl 
korzystać mogą ze specjalnych p n e p n sn  
nocnych.

P aryż, 22 listopada (PAT). Francuski, 
polski Kom itet studjów społecznych. •• .fi. 
obiad na cześć b. Ministra prof. VHkov 
skiego. Przewodniczył dep. Barthelenm/ 
ceprezes komisji spraw zagranicznym  w izb 
deputowanych i jeden z przedstawić 
Ffiancji w Lidze Narodow. WT obiedz . w z c 
udział, między innymi, ambasador C Hp . 
ski i inni członkowie am basady, .pemm ; 
ski w Sztokholmie Wysocki, poseł estec 
Pusta, iiczni przedstawiciele prasy, -v 
politycznego i szereg wybitnych osolhstos

Gdańsk, 22 listopada (PAT). Dziś w: 
ludnie odbyło się ostatnie posiedzenie G 1 w 
nej Komisji wyborczej, na ktćrem ust-- 
ostatecznie urzędowe rezultaty wyb> • •
Sejmu gdańskiego. Obliczenie dzisiejsze n 
rożni się niczem od podanych poprzedni 
obliczeń prowizorycznych. Nowy Sejm. który 
rozpocznie swe iunkcje w styczniu ■ li 
składać się będzie z 42 socjaldemokratów, 
25 nacjonalistów niemieckich, 18 centrow
ców, 8 komuuistów, 5 narodowych libera
łów, 5 z niemiecko-gdańskiej partj- -udo
wej, 4 liberałów niemieckich, 3 posłem gry 
py urzędniczej, 3 Polaków, 2 z listy ,ok 
torów, i z listy właścicieli domów, " : u, 
m iecko-socjainego, 1 rybaka. 1 narodoweR 
socjalisty i 1 posła z listy gospodarczej,

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

Zapomniane palety.
(Kartka z dziejów m alarstw a lwowskiego).

W mały światek, czy może podwórko 
tylko sztuki wejdziemy na chwile, by zna
jomość zrobić z kompanią artystów  mino- 
rum gentium, o których głucho przeważnie 
na kartach historji m alarstwa. Dzięki starym  
archiwalnym  papierom, które urzędnicy gu- 
iiernialnej registratury  ujęli kiedyś w karby 
fascykułów, dzięki też bezcennym  tekom 
zasłużonego G w alberta Pawlikowskiego — 
możemy dzisiaj w ydobyć garść nazwisk z 
pyłu zapomnienia*)- Należą one do ludzi, o 
których miano artysta, mówiłoby niekiedy 
może za wiele, określenie dyletant, z a ‘nudo. 
W ich usiłowaniach twórczych jest coś po-

:,<) P raca  niniejsza oparta  na następujących 
źród łach  i lite ra tu rze : A rchiw um  P aństw ow e we 
Lw ow ie, Publico-P olitica  8/C, L. 22256/151,1 z r. 
1820, L. 16704 z  r. 1837. L. 2069 i 19850 /. r. 1844. 
L. 4947 z r 1.845, L. 51362 z r. 1846, L. 1822 
i 31832 z r. 1855, L. 29998 i 46242 z r. 1857, L. 
56330 i 39821 z r. 1858, L. 55387 z r. 1859. !.. 
22220, 24762, 26097, 29701, 41242 i 55715 /. r. 
1860. — L ite ra tu ra : R astaw iecki. S łow nik m ala- 
rzów  polskich., passim . — Dr. Em anuel Św iey- 
kow ski. Pam iętnik  T o w arzy stw a  P rzyjació ł 
sztuk pięknych w K rakow ie. — Bołoz Antonie
wicz. K atalog ilu strow any  w y staw y  sztuki pol
skiej 1764— 1886, str. 352. — G azeta  N arodow a 
z r. 1872, Nr. 166. — Dziennik Po lsk i z r. 1874, 
Nr. 78. — Neue F reie  P re sse  z r. 1918, Nr. 19507. 
— Di* Tag*s Pre#6® (W iedeń) a r. 1872, Nr. 106.

średniego między jednem a drugieni. Nie są 
to ani arcym istrze, ani pacykarze. Na po
graniczu zawodowej oficjalnej sztuki i dyle
tanckiego am atorstw a, rodzą się ich a rty s
tyczne pomysły i poczynania.

Oficjalnie zw ą ich nauczycielami rysun
ków w szkołach realnych, w zorow ych i ... - 
wnych. Noszą oni ciemnozielone munda.;, 
z branżow ym  kołnierzem i wypustkami, jak 
nauczyciele innych przedm iotów, podlegają 
jak oni gubernium, konsystorzom  i w najniż
szej instancji dyrektorow i szkoły. Poza za
jęciami zawodowerni, dorabiają na u trzym a
nie lekcjami, no i obrazkami, a są to rysunki 
piórkowe i węglem, akw arele i szczególnie 
ulubione gwasze. Sprzyja im epoka zakocha
na w m alowanych symbolach, kwiatach i 
m artwej naturze, nabyw a i gromadzi chętnie 
ich drobiazgi możny i św iatły  mecenas 
Gwalbert Pawlikowski, snujący w  zacisiu 
medyckich sław nych ogrodów, przedziwne 
marzenia o kulturze i pięknie. 1 jeszcze jedno 
zajęcie drobne w yznaczyło im powołanie, 
los i przedewszystkiem  moda epoki, do któ
rej należeli. Jeżeli panienka, w  tak zw anym  
sztambuchu, zapewnić chciała kogoś ) swo
ich uczuciach i rysuneczkiem przypieczęto
wać umowę przyjaźni, a niezbyt dowierzała 

I swojej rączce i oku — do mistrza bież tła 
i ze szkoły normalnej czy głównej, a on za 
i zapłatą niedużą, w yrysow ał na welinowej 
i karcie dokładnie i akuratnie wszystko, co 
| należy, wedle potrzeby, okoliczności i gustu.

Już w pierwszej połowie XIX. wieku 
kładziono dużą wage w szkolnictwie na na

ukę rysunków. W ypływ ało to z potrzeb ■
i ducha epoki, jak i częściowo z przyczyn ( 
politycznej natury. Chodziło o to. aby życiu j 
młodzieży dać pewną bogatszą treść i p e - ; 
wne bodźce, a temsamem odciągnąć w yo
braźnię żyw ą, um ysły zajjalr.e i lotne od 
niebezpiecznych mrzonek w  dobie konspira- 
cyj, godzących w porządek „świętego p rzy
mierza". Kiedy do uniw ersytetu lwowskiego 
przyłączono tak zwaną akademię stanową, 
wychowanków jej uczono nie tylko rysun
ków ; w skład grona profesorskiego wcho
dzili bowiem obok Józefa Buisset‘a, a później 
Jana Maszkowskicgo, również m etr tańców, 
nauczycie! szermierki i dwu instruktorów  
jazdy konnej. Mocą rozporządzenia c e sa r
skiego z r. 1821, obdarzano w szkołach nor
malnych, na dorocznych popisach końco
w ych specjalnemi nagrodami tych uczniów, 
k tórzy celowali w  rysunkach, bez względu 
na to, jakie noty otrzymali z innych przed
miotów. Nagrody te stanowił zbiorek ry :in 
przedstaw iających stylow e kolumny (Sau- 
Jenordnungen), ujęty w ozdobną, trw ałą 
okładkę.

W szematyzm ach rządowych czytam y 
nieraz przy nazwiskach określenie „Lehrer 
der Bhimenzeichnmig". Dzięki tej nomenkla
turze, staje nam żywiej przed oczyma go
dzina rysunków w  szkole ówczesnej. Do
wiadujemy się czegoś o planie naukowym  
i metodzie, rozumieć też zaczynamy, dlacze
go właśnie kw iaty w najrozm aitszych for
mach, w iązane w bukiety, girlandy i wieńce,

matorów. „Ein arabesker Laub mit colorier- 
ten Biuinen verziert" — to było przez długi' 
czas w szkolnictwie alfą i omegą nauki ly- 
synków.

Zostawm y jednak na boku rozważania 
dydaktycznej natury. Z ciżby nazwisk bi
tych w gęste szpalery na szarych ka s'. h 
daw nych szem atyznów, w ybierzm y w Hć 
takich, które należą do pedagogów-fiorys- 
tów. Ciekawie akta dawnego archiwum do 
powiedzą reszty.

Jednym z pierw szych nauczyciel’ ry 
sunków we Lwowie był Franciszek Kim- 
stetter. B rat jego, Antoni, pracow ał w łwow 
skiej dyrekcji budownictwa, Franciszek na
tomiast cddal się zawodowi pedagogie5 ne
mu. W  lwowskiej szkole normalnej uczył 
rachunków, budownictwa i rysunków w  la
tach 179C do 1818. Ze szkołą połączony był 
kurs dla amatorów, których tu zwano „Lieb- 
haber", a także „Beflissene der Zeichnen- 
kunst". Garnęio się tych am atorów  do szko
ły  normalnej niemało, skoro w roku 1797 
znajdujemy ich tutaj aż ośmdziesięciu. Z o- 
gólnych dwunastu godzin, przeznaczonych^ 
tygodniowo na naukę rysunków, poświęć % 
K imstetter am atorom cztery godziny.

Sam rysow ał m ałoznaczne drobiazgi, 
które niby listki jesienne rozwiał los po 
świecie. Jeden listek taki, akw arela, w yo
brażająca krajobraz ze skałami, p rzyw arł do 
tek Pawlikowskiego,

stanowjłm "Jubloir
4
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tiańsk, 22 listopada. (PAT). Inicjaty- 
miecko-katolickiego centrum, zmierza- 
o utworzenia nowego Senatu Wolnego 

na podstawie wielkiej koalicji, obej- 
j wszystkie stronnictwa niemieckie 

cjonalistów niemieckich do socjalde- 
tów włącznie, z wyjątkiem komuni- 
v y  wołała w tutejszych kołach polity- 

wielkie zainteresowanie. Organ libe- 
niemieckich „Danz.-Ztg.“ aprobuje 

t centrowy, podkreślając, że przeci- 
wa pom iędzy nacjonalistami niemiec- 

socjaldemokratami nie są tego ro- 
>aby nie można było ich przezwycię- 
Sytuacja polityczna i gospodarcza 
lnem mieście, zdaniem dziennika, jest 
oważna, że jedynem  wyjściem byłoby 
zenie zaproponowanej przez centrum 
iej koalicji, 

ow no, 22 listopada. (AW). Litewska 
a polityczna dokonała szeregu areszto- 
wrod ludności wsi Sartiniki na granicy 
ko-pruskiej. Aresztowania te pozostają 

•iązku z wykrytemi tamże śladami taj- 
v.rganizacji Komitetu Ratowania Re
ki.
Berlin. 22 listopada. (PAT). Wymiana 

między dyrektorem  Jackowskim a mi- 
gm Stresemannem w sprawie gospodar
ki stosunków polsko-niemieckich konty- 
ana była przez cały przeciąg dnia dzi- 

zego. O godz. 7 wieczorem parafowane 
ło porozumienie w sprawie drzewa, 
d ten przewiduje m ożność wywozu 
lski do Niemiec w przeciągu jednego 
ustalonego kontygentu drzewa tartego, 

n, że import tego drzewa do Niemiec, 
i eksport drzewa okrągłego z Polski 
ywać się będzie z zastosowaniem  obe- 

obówiazujacych stawek celnych. Jedno- 
nie Rząd polski zapełnił kontygenty 
wozowe na pew ne towary niemieckie 

rujące na listach zakazu przywozu. Pod- 
nie umowy nastąpi formalnie w najbliż- 

ch dniach w Warszawie przez Ministra 
aw zagranicznych Zaleskiego i posła Rau- 
era. Umowa wejdzie w życie z dniem 
.rudnia b. r. Rozmowy między dyr. Jac- 
skim a ministrem Stresemannem będą 
tynuowane przez dzień jutrzejszy. 
Berlin, 22 listopada (PAT). Skład de- 

.acji niemieckiej na posiedzenie komisji 
gotowawczej do konferencji rozbroje- 

wej nie uległ większym zmianom w p o 
gnaniu ze składem delegacji na poprzed- 

posiedzenie komisji. Przewodniczącym 
nadal b. ambasador hr. Bernsdorf. 
Moskwa, 22 listopada (SAT). Dotych- 

jsowy kierownik poselstw a sowieckiego 
Pradze Antonow Owsiejenko mianowany 

stał am basadorem  sowieckim we Wło- 
ech. Prośba o agrem ent została już wnie- 
na.

Moskwa, 22 listopada. (AW). W sku- 
- pozbawienia Trockiego wszelkich urzę- 
w i członkostwa partji, znalazł się on 
. ciężkiem położeniu finansowem. Jako 
zędnik partyjny Trocki otrzym ywał tylko 
0 rubli miesięcznie, natom iast ; główną 
ęść jego dochodów stauowiły Jw pływy 
'ego pisarskiej działalności. Za niektóre 
-ykuły dla „Izwiestij“ i innych pism otrzy
m ał on około 1.000 rubli. Przeważną 
.ść swoich dochodów przeznaczał Trocki 
cele dobroczynne, wskutek czego nie 

. obecnie majętnym człowiekiem, który 
ógłby sobie pozwolić na wydatek kilku 
sięcy dolarów, potrzebnych na wynajęcie 
Moskwie przyzwoitego mieszkania. W chwili 

ąecnej Trocki zamieszkał przy rodzinie 
:dnego ze swoich przyjaciół.

M oskwa, 22 listopada. (PAT). Wczoraj 
Jpoczął obrady w Charkowie X-ty zjazd 

nunistycznej partji Ukrainy. IX-ty zjazd, 
tóry odbył się przed dwoma laty, liczył 
70 delegatów, na obecnym zjeździe znaj- 
uje się 730 delegatów  z głosem  decydu- 

ącynr i 190 z głosem doradczym. Przed 
Iwoma laty kom unistyczna partja Ukrainy 
iczyła 135.000 członków, dziś należy do 
iej 171.000 członków oraz 400,000 konso- 

nolców. Na zjeździe wystąpili z referatami 
'ykow, Jakowlew, Katianowicz, Halperin, 
iotrowski i inni.

B dapeszt. 22 listopada. (AW). W róż
nych miejscowościach kraju przyszło znowu 
b  ekscesów skierowanych przeciwko stu- 
entom żydowskim. Podczas jegnego z ta- 
ich zajść około 20 studentów  odniosło 
any.

K atowice, 22 listopada (PAT). Wczo- 
aj odezwała się po raz pierwszy katowicka 
stacja nadawcza polskiego Radja. O godz. 
i 8*30 rozległ się na fali 422 sygnał, a bez- 
)o A d n io  potem  głos speakerski doniósł 

^ zp o c zęc iu  próbnej audycji. Mimo że 
tacja praoowała tylko na połowie przezna- 
:zonej dla niej ilości kilowatów w antenie, 

w' odbiornikach miejscowych zagłuszyła 
wszystkie inne stacje i była słyszana w ca
łej Polsce.

W iedeń. 22 lisiopada. (AW) Przypada- 
ca w dniu 20 bm. 15-ta rocznica urodzin

następcy tronu O ttona, dała powód do sze
regu wystąpień monarchistycznych zarówno 
w Austrji jak i na W ęgrzech. W Wiedniu 
znany działacz m onarchistyczny, b. pułk. 
Wolf, w mundurze dawnej armji austrjackiej 
wygłosił na schodach kościoła Kapucynów 
(w którym odbyło się uroczyste nabożeń
stwo) przemówienie, w którem zapewnił, że 
O tto po dojściu do pełnoletności odbędzie 
triumfalny wjazd do Austrji jako król pań
stwa austrjackiego, a może austrjacko-wę- 
gierskiego. W Budapeszcie hr. Tisza w prze
mówieniu swem m. i. oświadczył, co nastę
puje: „Nasz król, jeśli będzie do tego zm u
szony, przejdzie przez morze krwi, które 
cały świat zaleje, aby zbudzić ze snu swój 
naród “.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
W arszawa, 23 listopada. (AW). Miru- 

storstwo spraw wewnętrznych opracowai., 
projekt organizacji władz 1-szej i dru ... 
instancji. Ze sprawą tą związana jest k /. 0 . 
stja przekształcenia komisarjatu rządowwej 
m. Warszawy na W ojewództwo grodz k)Q ‘

W arszawa, 23 listopada. (AW). waf- 
Warszawy przybył wczoraj dr. Juljusz T stQ- 
dowski b. min. dla Galicji. Przyjazd ' ar_ 
w związku z zamiarem powierzenia p. Tw 
dowskiemu stanowiska przewodniczącego 
w rokowaniach handlowych polsko-niem ie
ckich.

Warszawa, 23 listopada. (AW). W dal
szym ciągu obrad Sądu marszałkowskiego 
w sprawie p. Korfantego przesłuchano in
spektora podatkow. Min. Skarbu Śwital- 
skiego, p. Batyckiego z urzędu skarbowego 
w Katowicach, adwokata Choromańskiego, 
posłów Chacińskiego i ks. Kaczyńskiego. 
Poczem odbyło się posiedzenie, w ktorem 
uczestniczył p. Korfanty. Przez cały czas 
obrad Sądu marszałkowskiego przysłuchiwał 
się obradom Marszałek Rataj.

Warszawa, 22 listopada. (PAT). Wczo
raj aresztowano przy ul. Mińskiej 25 na te 
renie Zakładów amunicyjnych „Pocisk11 krę
cącą się przy magazynach Zakładu podej
rzaną kobietę lat 35, która sprowadzona na 
policję odmówiła podania swego nazwiska 
i wyjaśnienia celu, w jakim znajdowała się 
na terenie Zakładu. W sprawie tej tajem ni
czej kobiety prowadzi się energiczne do
chodzenia.

Warszawa, 23 listopada. (AW). Poseł 
z Podhala p. Bednarczyk zgłosił ostatnio 
wystąpienie z PSL „Piasła“ i akces do Stron
nictwa Chłopskiego.

Warszawa, 23 listopada. (AW). Wczoraj 
podpisano konwencję między Polską i St. 
Zjednoczonymi Ameryki Pół. w sprawie wy
miany więźniów kryminalnych.

Warszawa, 23 listopada. (AW). Wielki 
plac naprzeciwko Min. Komunikacji mię
dzy Nowym św iatem , Alejami Jerozo
limskimi i' Bracką został w całości przeka
zany przez Rząd pod budowę gmachu Ban
ku G ospodarstw a Krajowego.

Warszawa. 23 listopada. (PAT). Silne 
mrozy znacznie utrudniają ruch kolejowy. 
W szystkie prawie pociągi dalekobieżne przy
były wczoraj do Warszawy ze znacznem 
opóźnienięm, spowodowanem głównie za
marzaniem smarów.

W arszawa, 23 listopada. (AW). Rozpo
częty tu onegdaj proces w sprawie komu
nisty Lamchego i tow. został wczoraj od
roczony z powodu niestawienia się jednego 
z koronnych świadków oskarżenia, konfi- 
dentki policji politycznej p. Piłatówny. Pi- 
łatówna stawiła się w sądzie w pół godziny 
po zamknięciu rozprawy. Rozprawę odro
czono. Odbędzie się ona w pierwszych tnie* 
siącach roku przyszłego.

K raków , 23 listopada. (PAT). Po obie- 
dzie w Hotelu Francuskim wydanym na 
cześć M arszałka Franchet d’Esperey przez 
Wojewodę Darowskiego, gość francuski udał 
się do Teatru miejskiego im. Słowackiego. 
M arszałka powitał ze sceny w języku fran
cuskim dyrektor teatru Nowakowski, poczem 
orkiestra odegrała hymn narodowy francu
ski, zaś zebrana publiczność urządziła owa
cję dostojnem u gościowi. M arszałek pozo
stał w teatrze dc końca przedstawienia ży
wo interesując się sztuką i oklaskując 
aktorów.

Gdańsk, 23. listopada. (PAT) Referent do 
spraw  gdańskich w Radzie Ligi Narodów, 
delegat chilijski Villegast, opracow ał już, jak 
donoszą psma tut. z Genewy, sprawozdanie 
dla Rady Ligi w  sprawie uregulowania 
kwestji eksterytorjalności W ester-P latte. —- 
Szczegóły sprawozdania trzym ane są w  ta
jemnicy.

Bruksela. 23 listopada. (PAT). Pojawiły 
się urzędowe komunikaty o utworzeniu ga
binetu. W edług dzienników w programie 
nowego rządu znajdować się będzie między 
innemi szybkie zbadanie sprawy terminu 
służby wojskowej, zagadnień polityki gospo
darczej, równowagi budżetu oraz kwestje 
redukcji i uproszczenia podatków, jak rów
nież wykonania wielkich prac inwestycyjnych.

Bruksela, 23. listopada. (PAT) Gabinet
ukonstytuował się. Przew odnictw o w  gabi
necie objął Yaspare, tekę min. spraw  zagr. 
itym ans, obrony de Prouąuille.

B erlin . 23 listopada. (PAT). W dniu 
wczorajsznry delegacja handlowa sowiecka 
w Berlinie zaprosiła przedstawicieli prasy 
niemieckiej na konferencję informacyjną 
w sprawie stosunków handlowych między 
Unją sowiecką a Niemcami.

Z ostatniej chwili.
KONIEC WOJNY CELNEJ Z NIEMCAMI.

Warszawa, 23, listopada. (AW) Dziś o 
godz. 12-tej podpisany został protokół mię
dzy ministrem Stresem annem  a dyrektorem  
Jackowskim z odbytych konferencyj między 
17—23 listopada b. r.

Protokół ten zaw iera w ytyczne linje, 
według których odbędą się rokowania mię
dzy Niemcami a Polską w  sprawie traktatu  
handlowego.

Przez podpisanie tego protokołu, należy 
uważać wojnę celną z Niemcami za ukoń
czoną.

W  przyszły poniedziałek odbędą się 
rok wania w  W arszawie.

Pełnomocnikiem polskim jest dr. Juijusz 
Twardowski, pełnomocnikiem Niemców dr. 
Ernst, dyrek tor Departam entu w  M inister
stwie skarbu.

POMYŚLNY PRZEBIEG ROKOWAŃ 
POLSKO-NIEMIECKICH.

Berlin, 23. iistopad.a. (PAT) Dzienniki 
prawicowe zamieszczają doniesienia Ajencji 
„ r elegrapn-Union“, wedle których rokow a
nia handlowe między min. Stresem annem  a 
dyr. Jackowskim zostały w  dniu w czoraj
szy, u d- pn  wr.dzor.e do końca w  głównych 
zarysach. „Frankfurter Zeitung“ w  depeszy 
z Berlina podkreśla, że przebieg rokowań 
dotychczasow ych był zadowalający, że ró
wnież ton odpowiedzi polskiej na memorjał 
niemiecki, doręczony rządowi Niemieckiemu, 
otw iera drogę do dalszej dyskusji, aczkol
wiek stwierdzić należy, iż Polska, podobnie 
Jak i przedtem, czyni ze swej strony zastrze
żenia wobec propozycji niemieckich i żąda 
rekompensaty.

WYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
DO WILNA.

Warszaw a, 23 listopada. Ci el. u i.) 
W czoraj wieczorem M arszałek Piłsudski w
tow arzystw ie liczniejszej świty udał sie Jo 
Wilna.

NOWY KURATOR LWOWSKi.
W arszawa, 23 listopada. (Teł w!.) Z 

źródeł urzędowych potwierdzają pogłoski, 
o zmianie kuratora lwowskiego. Stanowisko 
to ma objąć p. Stanisław  ‘P ytlaków sk: z Lu
blina.

DELEGACJA POLSKA NA RADE 
LIGI NAR.

W arszarya, 23. listopada. (Ttl, w D . Dnia 
2. grudnia wyjeżdża do Genewy delegacja 
pol-ska na sesję Rady Ligi Narodów. Na czele 
delegacji stoi minister Zaleski. Towarzyszą 
mu komisarz generalny w Gdańsku p. 
Strassburger i Naczelnik W ydziału M. S. Z. 
p. Adam Tarnowski. W sprawie skargi li
tewskiej zabierze na Radzie Ligi glos Mini
ster Zaleski.

PESYMIZM P. STROŃSKIEGO.
W arszaw a, 2,3. listopada, (Te!, wt.). 

,.V\.arszawian:ka’ zamieszcza artykuł w stę
pny p. Stroińskiego dowodzący, że sytuacja 
w śród stronnictw prawicowych obecnie jest 
gorsza, niż przy poprzednich wyborach. 
W prawdzie 8-ka zawiodła oczekiwania, nie 
jednak zdaniem p Stroińskiego jednolity, 
pochód prawicy w zorow any na 8-ce był
by lepszy niż sformowanie nowych ugrupo
wali. P. Stp:czyński w artykule wstępnym 
„Głosu P raw d y ’ zw raca u w n " ' na roz
bieżności. między interesem sfer '^■nndar- 
czycli, szczególnie wielkiego przemysłu 
a planami i zamiarami narodowej dem o
kracji, która mc clicie uznać biegu ewolucji.

ROZŁAM W POLSKIEJ PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ.

W arszaw a, 23. listopada. (Tel. wl.). 
Z prasy sowieckiej dtowiadujemy się, że 
w łonie polskiej .partii komunistycznej doszło 
do rozłamu. Utworzyła się tam opozycja na 
wzór grupy p. Trockiego, Opozycjoniści za-' 
stali, wykluczeni z komitetu centralnego 
partji, między innymi uległ temu losowi po
seł W arski (W arszawski).

PROTEST CENTR. TOW. ROLNICZEGO.
W arszawa, 23. listopada. (Tel. w ij. 

IIzisiejsze pisma narodowo-deuiokratycznc 
przynoszą uchwalę komitetu centralnego 'To
w arzystw a Rolniczego, zawierającą odezwo 
do członków C. T. R.. z protestem przeciw 
cofnięciu subsydiów. Jednocześnie zwołane 
na 15 grudnia br. do W arszaw y zjazd Rady 
głównej C. T. R. dla powzięcia decyzji o dal
szych' losach tej instytucji. Odezwa zawiera 
porównanie obecnej działalności politycznej 
C. T. R. z praca Tow arzystw a Rolniczego 
pod kierownictwem hr. Andrzeja Zamoy
skiego w r. 1862.

NACJONALIZM NIEMIECKI P. HUGEN- 
BERGA.

W arszaw a, 23. listopada. (Tel. wł.) „Kur- 
jer Poranny" w artykule wstępnym  w ska
zuje, ■/,<. nacjonalizm niemiecki jest dotych
czas w rogier normalizacji stosunków w  Eu
ropie i powołuje się między innymi na cały 
szereg artykułów , które ostatnio się ukazały 
w organach grupy Hugenberga.

CZŁONEK DYNASTJI JAPOŃSKIEJ 
W WARSZAWIE

Warszawa, 23. listopada (Tei. wł.). 
W tych dniach przybyw a do W arszaw y in
cognito członek dynastii japońskiej książę 
Ri w towarzystw ie małżonki, dwóch adiu
tantów, oraz m arszałka dworu dla zw iedza
nia Polski.

Sprawy gospodarcze.

Polska eskadra handlowa. Nowozakupio- 
ny w Rotterdam ie przez państw ow e przed
siębiorstwo „Żegluga Poiska“ siódmy z rzę
du statek „Tczew" (parowiec o pojemności 
1020 ton d w t), został w  tych dniach przyjęty 
przez specjalna komisję, podniósł polską ban 
derę i szykuje się do w yruszenia w drogę 
do Gdyni, swego przyszłego portu macie
rzystego. Pozostałe statki odbywają wzglę
dnie odbyły następujące rejsy: „Poznań"
przybył z Korsoer do Gdańska i ładuje w ę
giel, z którym  udaje się do Rouen, „Wilno ‘ 
przybył z Sunderlandu do Korsoer z ła 
dunkiem 2.667 ton węgla, „Kraków" przybył 
ze Sztokholmu do Gefle (Szwecja), skąd za
bierze rudę do Gdańska, „Katowice" odpły- 
bierze rudę do Gdańska, „Katowice" 
przybył z Narrkoping do Gdyni i ładuje 
węgiel do Szwecji, „Toruń" odpły
nął z Gefle do Szczecina z ładunkiem 2.631 
ton rudy, „W arta" odpłynął z portu Benistaf 
w Afryce do Gdańska z ładunkiem 3.300 ton 
fosfatów i 332 ton traw y  morskiej.

Odbudowa w Województwie krakow-
sklem. W ojewództwo krakowskie opracow a
ło na polecenie Miimsterstwa Spraw  W e
wnętrznych zestawienie inwestycji dokona
nych lub rozpoczętych przez związki komu
nalne mi terenie W ojew ództwa krakow skie
go za czasów polskich. Z zestawienia tego 
wynika, że suma tych inwestycji wynosi 
38,148.001 złotych, ogółem wybudowano 483, 
a rozpoczęto 95 obiektów. Z ważniejszych 
inwestycji podkreślić należy, budowę 260 
szkół, 59 mostów, 522 kim. dróg i t. d. W 
dziale przedsiębiorstw wybudowano 108 ob
iektów. Poniesione dotychczas przez Związ
ki komunalne w ydatki na powyższe inw e
stycje wynoszą w dziale szkolnictwa zl. 
44,679.141. Zdrowia Publicznego 3,196.775 zl.. 
dróg 8,562.153 zł., przedsiębiorstw  16,249.257 
zl. i t. d. W ydatki te pokryły Związki ko
munalne w następujący sposób: 28,052.209
złotych z własnych funduszów komunal
nych, 1,069.203 zł. z subwencji i dotacji i 
przeszło 9 miljonów złotych z pożyczek.

Wyroby staniolowe. W  fabrykach w yro 
bów staniolowych sytuacja w porównaniu z 
miesiącem ubiegłym znacznie się pogorszy
ła, gdyż zapotrzebowanie r.a kapsle do bu
telek zmniejszyło się o połowę wskutek li
kwidacji większej ilości pryw atnych rozlew 
ni wódek i likierów. Fabryki w yrobów  stan
iolowych czynią starania o eksport na Bli
ski Wschód, natrafiają jednakże na silną 
konkurencję fabryk niemieckich i czesko- 
słowackich. W  celu popraw y swej sytuacji 
fabryki uruchomiły produkcję tub m etalo
wych i korków natryskow ych, oraz utw o
rzyły syndykat w  celu ujednostajnienia pro
dukcji, wspólnego zakupu surowca, oraz po
działu rynku zbytu.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny. 
Dr. MARCELI SZAROTA.



N A D E S Ł A N E .
Za tę ru b ry k ę  redakcja  nie odpow iada.

ZGON DR. MARSYMILJANA CEDERBAUMA.
Lw ów , 21. listopada.

Z  M eranu n adeszła  sm utna w iadom ość, że 
zm arł tam  w 56-tym  roku życia  zasłużony  czło
n ek  p a le s try  m ałopolskiej długoletni sek re ta rz

htS&Stt&Ł

Izby  A dw okatów  w e L w ow ie m ecenas Dr. Ma- i 
ksym iljan C ederbaum .

Ze zm arłym  schodzi do grobu człow iek o 
w ielkiej erudycji i g o rący  bojow nik o p raw a  
adw okatu ry .

Dr. C ederbaum , w raz  z b ra tem  posła Igna
cego D aszyńskiego, M aurycym , k ład ł podw aliny 
pod organizację socja listyczną na teren ie  m ało
polskim i jako jeden z p ierw szych  w słow ie i pi-

Lu i,.Ca , / ć.hińj.

śm ie p ropagow ał ideę socja listyczną w śród  mas 
robotniczych.

N iestety , już w m łodym  w ieku zm ożony 
gruźlicą, m usiał zaniechać szersze j p racy  spo łe
cznej, szuka jąc  w yżycia  się w  dziedzinie publi
cystycznej. Z pod jego p ióra  w yszło  kilka po 
w ażniejszych  rozp raw  z teorji socjalizm u i eko
nomii społecznej.

Na stanow isku  se k re ta rz a  Izby  A dw okatów  !

rr-

w e L w ow ie n iezm ordow anie w alczy ł 
p rzesied lność adwokatów i p rzeciw  
niu ich p raw  na k o rzyść  no tarja tu . W  
o p racow ał błp. d T .  C ederbaum  szereg  
łów i pism, p rzesłanych  m iarodajnym  c . 
w W arszaw ie.

Cześć jego szlachetnej pam ięci!
P ogrzeb  adw . D ra  C ederbaum a o d L ,1 ;ic  

kosz t lw ow skiej Izby A dw okatów  w M era;;

Urzęiiofm Ceduła J| Siełdy Lwowskiej
Mr. 220 Sr* sd  as, 2 3  l i s t o p a d a  1 9 2 7 , r l o t a w a n ś a  w  i t o t y e k

G iełd y  p ie n ię ż n e j  w e  L w o w ie . yi*s® w a lu t  i d ew i^ .

KATEGORIE:

I. P ap ie ry  państw ow e.
5%  Państw, poż. Konw. 
8Ł/o P- z*- z r- w zł. 
8"/0 1 zast. Państ. B. Roln.

II. L isty  zastaw ne .
(bez kuponu bież.)

8%  Banku hin. ak .. doi. 
4V ,%  Akc. Banku hip. 
4%  Akc. Banku hip. 
47»7o Bk kred. z gai.
4 Vj% Banku Małop. 
4 '/27 o Bk. hip. zemel. 
4 7 ,%  Pol. Bk. kraj.
47o Pol- Bk. k: aj.
4% Tow. kred. ziem. 
4 7 a% Tow. kred. ziem. 
8 7 0 Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(b tz  kuponu bież.)

4 7 2%  Komun. P. Bk. kraj. 
47o Komun. P. Bk. kraj 
4%  Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate" Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
„Chybie" fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazoli a prz. wiert. 
Gazy wschodnie"
Górka fabr. cementu 
„Gródek" Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kr ków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrat“ Zakłady chem. 
O ikosS .A . dla prz.-drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakl. bud. 
Pocisk zakl. amun.
P lska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem" Zakl. chem 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebi ia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i S a
Zieleniewski fabr. maszyn

Wait.
nom.

Ostatnia
dywidenda

zl 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zl 100 
zł 10U

l> -o o  
<u —No. CT3C. M

zł 100 
zl 1 o 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

skon '.ve.it.

skonw. r*.

sk nwcrt.

Kwota |Płatna

m 280 0-08 7c 27
m 280 — --
m 280 0-05 ~
m 280 —- --
zł 100 — ---
m 1000 — --
m 280 — --
in 280 5% %
zł 100 4-00 27

m 1000 0-20 —

m 500 _.

zł 100 10-00 v7 27
zł 100 10-40 V. 27
m 1000 —
m 1000 — —

0-03 —
m 140 0-04 -  -
in 140 — —
zł 20 4-00 1B/n  27
m 1000 1-00 7 t 27
m 140 — —
10 zł. — —
m 140 0-20 7o 27
m 280 0-20
m 1000 0-08 l7, 27

zł 100 4-00 ł/r, 27
m 500 — —
zł 25 2-50 —
zl 25 — —
m 350 — —
m 500 — —
m 500 01 0 —
m 10006 — —
m 140 — —
m 140 — —
zł 10 _ —
m 540 0-275 »«/. 27
m 700 0-2O
zł 25 2-50 V. 27
m 140 —
m 500 — ---
ni 500 — ---
m 1000 1-25 %  26

Płacą iZądają

zl

6350

Transakcje
B il.ty bankowe

płacą
zł .~

ząda;ą
zł.

65-50 64 — 65

1-15 1-30

9 50 9-70

I

K A T E G O R J E :

Czeki, p rzekazy  
i w p ła ty

plącą I Zadają

I zr.

Dola y ameryk. (za 1 S)
Dolary kanadyjskie (za 1 S)
Dynary (za 100)
Funty szteriingi (,a  i Ł)
Franki belgijskie (za 100)
Franki francuskie (za 200)
Floreny holenderskie (za 100)
Franki szwajcarsele (za 100)
Korony -ustrjaclde (za 100.000)
Korony czesko-slow. ( a 100)
Korony duńssie (za 100)
Korony norweskie (za 100)
Korony s we^.zkie (za 100)
Korony węg. (za 100.000) 
Lei rumuńskie (za 10'>)
Liry włoskie (za 100)

I —

€ *  S C - d S P s a  z l i & ż o w e .

G iełd y  zb o żo w ej i to w a r o w e j w e  L w ow ie .

Ceny rozumieją się « złotych za 100 kg. Kursa ustalone nn podstawie :

•20—1 25
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania
cen giełdowych | cen rynkowych

od do do do
---•---

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. ! 46-50 47-50
— ’ — P ze ica kraj. zbiorowa x 1927 730—740 gr. —•— _ 45-00 46C0
-- •--- Żyto małolskie ex 1927 690 gr. — • _ —•— 37-25 38-25
------- Jęczmień .i ałopoLki browarniany 670 gr. — ■ o800 40-00
-- * — Jęczmień mai p. pr emialowy 640 gr. 34*50 35-50 -  •— —•—
--*--- Jęczmień malop. pastewny 600 -  610 gr. —• — —•— 31-00 •2-0 '

Owies małopolski ex 1927 450 gr. — — •— 33-50 34-50
Kukurudza rumuńska —* — — 31-50 32-00

-- • Ziemniaki przemysłowe 5*00 5-50 — ■— —■—
Fasola biała —•— —- — 4500 55-00
Fasola kol-rowa —*— —■— 40-00 50-00

-- *_ Fasola krasa * —•— —•_ 56-00 66-00
-- •--- Grocli 1/2 Victoria —•— —■— 60-00 66- 0
— *--- Groch potny —*— — •— 40- 0 50-00
-- •---  | B ibik —■— 34-50 35-50
-- *--- Mieszanka pastewna w ziarnie — •— —■— —■ — —■—
— ‘-- Wyka — ■ —

S no s odkie luajowe prasowane 7-50 8-50
---*--- St nua prasowana —• — —•— 4-25 4-75
--*--- Hreczka —*— —•— 36-00 37-00
-- "--- Len — —■— 63-UO 6600
-- •--- Łubin niebieski —*— — —• — —•
-- •--- Rze ak zimy ex 1927 62-50
— *--- Mąka pszenna 400/, 1 brutto 1 0  ^ —*— —•— 81-50 82- )0
-- * _ Mąka pszenna 50°/° > za netto łącznie [ o f — •— — • _ 76-00 76-5; i
---* — Mąka żytnia 65%  i z worhami ) ->Jj — *— — •— _ • — 5 9 ( 0

Gry ik Kukurudzianny —*— —-— 52-0O 53-00
-- •--- M ą-ą kukurudziam —*— —•— 34-75 -5-75
---•--- Otręby żytnie n tto bez worka — •— —  ■— 25-25 26-2 j
---• _ Otręby pszenne netto bez worka — •— — •— 25-50 26-50

Kasza hreczana 50%  calówek 50%  połówek — •— — ■_ 73-00 74-50
---*--- Kasza jaglana —*— — •— 71-52 75-25
---* — Kasza jęczmięnna — •— •— 6200 66-00
.. . *--- Pęcak — • ... — •— —  ■ — ---•---
--*--- Pr so krajowe — •— — •— 37-25 39-75
—  • — Makuchy lniane — *_ — -— 46-50 47-50

*--- { Koniczyna czerwona krajowa naturalna — •— —•— .65-00 295-00
---* |  Ma niebieski — ■ 115-00 135-00
-- ‘ — S Mak siwy — * — — ■— 85-0 105-00

9-60 J Wor -i jutowe wyr. Stradom. Warta — *— — •— 1-70 1-8 i
— •— ! Częst ichowianka 75 kg. za sz ukę — *— —  •_ 1-65 1-70
z ; i  1 W. rki używane dobre, za sztukę 1-50 1-60

Komunikaty giełdc
SPRAWOZDANIE GIEŁD O W;

Lwów, 23 listopada 1° 
Zaofiarowanie w akcjacli przewyz 

popyt.
Transakcje skromne.
W żądan iu : za Browary 158-00 Cu: 

26-00. Rakszawa 075.
Poszukiwano Sierszy górn. po 0 ;5 
Papiery procentow e w zaniedbam;;. 
Tendencja chwiejna.
Usposobienie słabe.

OBROTY W 

Lwów,

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

AKCJACH.

23 listopada 1 0 7 .
5 proc. Państw, poż. kon. 64-00, Có4 
Akc. Bank Hipot. P20. P25.
Siersza górnicza 9‘60.

PRZEDGIEŁDA KRAKOWSKA.
Lwów, 23 listopada 17/7.

Przemysłowy 98-00, 100-00.
Zarobkowy 90*50, 91-50.
Zieleniewski 22* 10, 22-25.
Siersza górnicza 10-00, 10*25.
Górka 86-00, 87-00.
Chodorów 183-00— 18cp00.
Chybie 6-15—6-25.
Jaworzno 23-80.
Bank Polski 155-00— 155-25.
Tendencja utrzymana.
Dolar 8-88— 8-885.

PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA.
Lwów, 23 listopada 1927

Bank Polski 154-50, 153-75, 154*57 
Węgiel 114-00, 113-00.
Starachowice 7 000, 69-50.
Żyrardów- 18-00.
Tendencja słaba.
Dolarówka 61'50— 61-75.
Konwersyjne 66‘50.
Dolar 8-8875.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 23 listopada 199".
Na Giełdzie transakcje w jęczmieniu 

przemiałowym po cenie w ramach dotych
czasowych notowań.

Pogłoski o wydać się mającym na 
przywozu pszenicy oraz mąki pszennej z za 
granicy wywołały na targu depresję, te n- 
bardziej, że niewiadomo, w jakim te rrem d  
rozporządzenie to ma wejść w życie. 

Naogół zastój w obrotach.
Tendencja dla pszenicy i maki p szen 

nej mocniejsza, pozatem  utrzymana, uspo
sobienie rezerwowane.

m m ssm w m m ssm sm M m

Oslo <S£2' ^ e n i  « .  u r z e d o  w  e > ®
v- rtnatM m tc.fiam m na

F I R M Y .
Firm . 1668/27. C. VIII. 388. W pis fi rmy 

spólkow ej, D ata  w pisu dnia 8. listopada 1927. 
I)  B rzm ienie i siedziba firm y: „Polpap“ Spółka 
z ogran. odpow . w e L w ow ie. 2) K on trak t spóiici: 
K on trak t spółki z 28. czerw ca 1927. L. R. 43590. 
■not. Schapiry . 3) P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: 
Kupno i sp rzedaż  tow arów  papierow ych  a 
w  szczególności papierów  w yprodukow anych  
w fab ryce  Soczew ka, oraz m aterja iów  surow ych 
po trzebnych  do w yrobu  papieru  a to  tak  na ra 
chunek w łasny , jako też osób trzecich. 4) K api
ta ł zak ładow y  20.000 zl. w płacony w całości. 5) 
C zas trw an ia  spółki: Jeden rok  od 1. lipca 19.:/. 
d o  1. lipca 1928. 6) Z aw iadow cy : Sam uel B arach 
w e L w ow ie ul. K am ińskiego 5. Adolf Holzcl w.: 
L w ow ie ul. W ałow a 29. Spółkę pod brzm ieniem  
firm y podpisują obaj zaw iadow cy  łącznie, luo 
jednogłośnie p rzez  spólników  ustanow iony  pro- 
ku rzy s ta . 2134

Sąd okr. cyw . j. handlow y Oddz. IV.
L w ów , dnia 7. listopada 1927.

Firm . 88/27. Spółdz. 65. Zmiany dotyczące 
już w pisanej firm y, K asy S te fczyka  Spółdzielni 
z  n ieograniczoną odpow iedzialnością w W ójto
wej. C złonkow ie zarządu  ks.; Andrzej Kurek,

Jan  Kosiński, i W ojciech Kosiński ustąpili i że 
Ponow nie  w ybrani zostali. 9189

Sąd O kręgow y O ddział IV.
Jasio , 1 października 1927.

Firm. 239 27. A. II. 74. Zm iany dotyczące
firm pojedynczych. P rz y  firmie F ab ry k a  w y
robów  b laszanych  W. K om pert w P rzem yślu  
na leży  w pisać, że prokurę  udzielono Leonowi
K om pertow i w P rzem yślu  ul. M ickiew icza 89. 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
P rzem yśl, dnia 15. czerw ca  1827. 9179

Firm . 368/27. C. I. 70. W  re je s trze  firm spót- 
kow ych z ogranicz, odpow iedzialnością w pisano 
dnia fi. listopada 1927. p rzy  firm ie „A rtesia“ , 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością dla 
arty k u łó w  technicznych, e lek tro technicznych 
i budow lanych, zakład  do w ykonyw ania  insta- 
lacy j w odociągow ych, gazow ych i św ia tła  elek
trycznego w P rzem yślu : U chw ala w alnego zg ro 
m adzenia z 29. kw ietn ia  1927. rozw iązano  spółkę 
i zarządzono  jej likw idację. L ikw idato r: W ilhelm 
liaspc! w P rzem yślu . L ikw idator będzie podpi
sy w a ł firmę likw idacyjną w ten sposób, że p>J 
jej obccncm  brzm ieniem  położy sw ój podpis.

Sad okręgow y.
P rzem yśl, dnia 1. listopada 1927. 91 SD

L I C Y T A C J E .
E. VIII. 2442/27/5. E dyk t licy tacy jny . N.i 

! w niosek Zofji W id laków ny jako s tro n y  egze
kw ującej odbędzie się w tu t. Sądzie ul. św . Jana 
biuro  Nr. 49, II. p. dnia 21. grudnia 1927. o godz. 
10. rano  licy tacja  3/28. części realności hvh. 18. 
gm. kat. Tonie, sk ładającej się pbud. 17. i 18. 
parcel g run tow ych  łącznego obszaru  25 ar.

1 28. m. Do tych  3/28. części należą jako p rzy n a 
leżności studnia piw nica i 16 drzew . W arto ść  
szacunkow a łącznie z p rzynależy tościam i 11.400 
zl. N ajniższa oferta  7.800 zl. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sp rzedaż  nie nastąpi. 9194

Sąd  pow iatow y  cyw ilny  O ddział VIII.
K raków , dnia 26. października 1927.

E. 452/27. E dyk t licy tacy jny . Dnia 21. grudnia
1927. odbędzie się sp rzedaż  połow y realności 
lwh. 163. 164. gm. L im anaw a Jonasa  Siem cia 
w łasnych . Cena szacunkow a w ynosi 20.500 zl. 
najn iższa oferta  13.500 zl. W arunki licy tacy jne 
i dokum entu m ożna prze jrzeć  w tut. Sądzie
O. II. 9193

Sąd pow iatow y.
L im anow a, 10. listopada 1927.

E. 209/27. E d y k t licy tacy jny . 22. g im  ia
1927. roku godzina 9. odbędzie się w podpisanym  
Sądzie licy tac ja  11/72. części realności 22. gmina 
D zierżaniny Jana  K um órka w łasnych . N ajniższa 
oferta  1056 zło tych. P raw a  sp rzeciw iające się 
licytacji na leży  zgłosić najpóźniej p rzed rozpo
częciem  sp rzed aży  inaczej nie będzie ich m ożna 
podnosić przeciw  n abyw cy  w dobrej w ierze.

Sąd pow iatow y. 9197
Zakliczyn, dnia 24. październ ika 1927.

E. 247/27. E d y k t licy tacy jny . 13. styczn ia
1928. godzina 9 odbędzie się w  podpisanym  S ą
dzie licy tacja  1/7 części realności 184. gm ina Lu- 
slaw ice A ntoniny G ądkowoj w łasnej. N ajniższa

. oferta  304 zł. 90 groszy. P ra w a  sprzeciw ia jące  
; się licytacji należy  zgłosić najpóźniej p rzed  ro z 

poczęciem  licytacji, inaczej nie będzie ich m ożna 
podnosić przeciw  nabyw cy  w dobrej w ierze.

Sąd pow iatow y . 9198
Zakliczyn, 4. listopada 1927.

E. 244S/26/9. E dykt licy tacy jny . Dnia 23. g ru 
dnia 1927 o godzinie 9 odbędzie się w  Sądzie ni
żej w ym ienionym  biuro  Nr. I. p rzym usow a licy 
tac ja  do księgi grun tow ej niew pisanej n ierucho
mości w  B óbrce położonej, s tanow iącej parcelę
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elaną I. kat. 403/3 na k tórej s ta ją  m ury ze 
nego dom u piętrow ego, a g ran iczącej od 

iu  z realnością  Judy  H erscha Beigla, od 
lu z ulicą zw aną „M ata", od pótnocy z pla- 

bożniczym , a od południa z realnością  M ar- 
H erbsta  W arto ść  szacunkow a w ynosi 4.000 

ajn iższa o fe rta  2667 zt. P raw a , k tó rcb y  licy- 
uniem ożliw iaty, należy  zgiosić w Sądzie 

źniej na term inie licy tacy jnym  przed  roz- 
ęciem tegoż, w przeciw nym  razie  p raw  na 
rzyść  nab y w cy  w dobre j w ierze nie będzie 

naw  ięcej dochodzić na tej nieruchom ości, 
tern odsy ła  się do edyktu  licytacy jnego  u- 
zczonego na tablicy  sądow ej. 9210
Sąd pow iatow y, O ddziat IV.
B óbrka, dnia 2. listopada 1927.
E. VIII. 2773/27/3. E d y k t licy tacy jny . Dnia 

grudnia 1927 o godzinie 10-tej w biurze Nr. 76 
pisanego Sądu odbędzie się licytacja realno- 
obj. whl. 688 ks. T ustanow ice  na  k tó re j stoi 
: m ieszkalny p rzy  ulicy T ruskaw ieck iej na 
ej W olance Pepi Tillem ann w łasnej. W arto ść  

cunkow a 4.880 zł. N ajniższa oferta  2.773 zł. 
gr. In teresow anych  odsy ła  się do edyktu  o- 
zonego na tab licy  podpisanego Sądu. 9211 
Sąd pow iatow y.
D rohobycz, dnia 7. listopada 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
P rez . 35107/27. Sąd A pelacynjy  ogłasza, że 

'tc ld  W itoszyńsk i m ianow any notariuszem  w 
kew sku  z łoży ł p rzysięgę służbow ą i może 
■ój u rząd  objąć. 8,313-2

L w ów , 28. października 1297.

SA. 12103 ex 1927 r.
Lwów. 14. listopada 1927 r.

W  myśl ustępu 2, art. 195. ustaw y w od- 
j z dnia 19. w rześnia 1922, Dz. U. Nr. 102, 

)z. 936, Urząd W ojewódzki podaje do pu- 
icznej wiadomości, że S tefm  Miśko 
niósł prośbę o utrzym anie w  m ocy po iny- 
i art. 252— 254 powołanej ustaw y pra va 
ętrzenia w ody potoku R akszaw ka, zw a- 

ego także młynówką, celem poruszania 
łyna wodnego w Rakszawie, stanowiącego 
łasnc ść petenta.

Projekt techniczny w raz ze spraw ozda
łem technicznem, wyjaśniającem sposób 
ykonania budov/li i urządzeń, będą wyło- 

:one do publicznego wglądu w  Urzęd .ie 
Vojewódzkim we Lwow ie (I-sze piętro, po- 
ój Nr. 54), oraz w Starostw ie w  Łańca ńe,
T czasie od 1-go do 14-go grudnia 1927 r., 
okąd też wolno wnosić podania lub proto

kolarne oświadczeniu przeć wko uznaniu 
owyższego prawa, jak .również żądania w 

przedmiocie wzniesienia i utrzymania urzą
dzeń oraz w ypłaty  odszkodowań.

W spomniane zarzuty i żądania można 
w nieść trk że  przy rozprawie koiriisyjiej.

Termin dochodzenia komisyjnego przy  
udziale znaw cy technicznego w yznacza się 
na dzień 61. gru-d#a 1927 r. o godz. 8 rano.

Punkt zboru .'z Komisji w U r z ę d z :o gmin
nym w Rakszawie.

■Równocześnie ostrzega się. że ci. któ
rzy  we w skazanym  terminie, lub w  ciągu 
dochodzenia komisyjnego nie .podniosą prze
ciw uznaniu powyższych praw żadnych za-i 
rzutów, tracą do .nich prawo i mogą przeciw 
szkodliwemu działaniu wykonywania uzna
nego prawa, żądać tylko wzniesienia i u trzy
mywania urządzał zapobiegających szko
dzie, lub też odszkodowania, gdyby takie 
urządzenia nie dały sic pogodzić z  przedsię
biorstwem lub gospodarczo usprawiedliwić.

W reszcie Urząd W ojewódzki ostrzega, 
iż wniesione po upływie podanego w yżej 
czasokresu podania o udzielenie pozwoleń na 
takie praw o użytkowania wody, przez k tóre 
m ogłoby ulec ograniczeniom użytkowanie 
zamierzone przez petenta — nie będą roz
patryw ane w  trakcie niniejszego postępo
wania wodno-prawnego.

Za Wojewodę:
Leurman, w . r.
(--) Leurman.

L. SA. 14027 ex 1927 r.
Lwów. 13. listopada 19i l  r.
W myśl ustępu 2. art. 195 ustawy w rd-  

«ej z dnia 19. w rześnia 1922, Dz. U. Nr. 102, 
poz. 936, Urząd W ojewódzki podaje do pu
blicznej wiadomości, że Dym itr B.ałikim 
z Białej, wniósł prośbę o udzielenie mu po 
myśli ustępu 1, p. 4, art. 45, powołanej usta
w y  wedno-praw nego pozwolenia na piętrze
nie w  dotychczasow ych rozmiarach w ody 
pcR ku  Strug-Ryjak, celem poruszania m ły
na wodno-turbinow ego na parc. Ik. 295 gm i
ny kat. Biała, względnie o utrzym anie tego 
p raw a w mocy na zasadzie art. 252 (2) usta
w y  wodnej.

Projekt techniczny w raz ze spraw ozda
niem technicznem, wyjaśniającem  sposób 
w ykonania budowli i urządzeń, będą wyło
żone c!■■ v 'ns-brcznego wglądu w upztóz:a 
W ojewódzkim w e Lwowie (I-sze piętro, po
kój Nr. 54) oraz w  S tarostw ie w  Rzeszowie, 
w  czasie od 1-go do 14-go grudnia 1927 i., 
dokąd też wolno wnosić podania iub proto
kolarne oświadczenia przeciwko nadaniu, 
wzgiędnie uznaniu powyższego praw a, jak 
TÓwnież żądania w  przedmiocie wzniesienia 
i utrzym ania urządzeń oraz w ypłaty  odszko
dowań.

W spomniane zarzu ty  i żądania „nożna' 
wnieść także przy rozpraw ie komisyjnej.

Termin dochodzenia komisyjnego przy 
udziale znaw cy technicznego w yznacza się 
na dzień 20 (dwudziestego) grudnia 1927 r., 
o gedz. 8 rano.

Punkt zborny Komisji przy młynie pe
tenta w Białej.

Równocześnie ostrzega się, że ci, k tó
rzy w e w skazanym  terminie, lub w  ciągu 
dochodzenia komisyjnego nie podniosą prze
ciw uznaniu względnie nadaniu pow yższych 
praw  żadnych zarzutów , tracą do nich p ra
wo i mogą przeciw  szkodliwemu działaniu 
w ykonyw ania tego praw a, żądać *ylko 
wzniesienia i u trzym yw ania -:r:ądzeń zapo- 
b.itgających szkodzie, lub też odszkodowa
nia, gdyby takie urządzenia nie dały  się 
pogodzić z  przedsiębiorstwem  lub gospodar
czo usprawiedliwić.

W reszcie Urząd W ojewódzki ostrzega, 
iż wniesione po upływie podanego wyżej 
Czasokresu podania o udzielenie pozwoleń na 
takie praw o użytkow ania wody, przez które 
mogłoby ulec ograniczeniom użytkowanie 
zamierzone przez petenta — nie będą roz
patryw ane w  trakcie niniejszego postępo
wania wodno-prawnego.

Za Wojewodę:
(—) Leurman.

Okręgowy Urząd Ziemski 
w  Krakowie.

3. listopada 1927.
Nr. R. 4255/27.
POSTANOWIENIE PREZESA OKRĘGO

WEGO URZĘDU ZIEMSKIEGO 
W KRAKOWIE 

z dnia 3. listopada 1927. 
o udzieleniu Bankowi Ziemskiemu dla kre
sów T. A. w Krakowie upoważnienia do 
przeprowadzenia parcelacji nieruchomości 

ziemskich.
Na mocy art. 10. ustawy z  dnia 11/VI11. 

1923. (Dz. U. R. P. Nr. 90/23)., art. 65. cz. 2. 
ustawy z dnia 28,'XII. 1925. o wykonaniu re
formy rolnej (Dz. U. R. P. Nr. 1/26), tudzież 
§§ 110. do 113. Rozporządzenia Ministra 
Reform Rolnych z dnia 7/XIl. 1926. (Dz. U. 
R. P. 8/27) — upoważnia się Bank Ziemski 
dla kresówET. A. w Krakowie do przepro
wadzenia parcelacji: '

a) położonego w  powiecie mościckini 
majątku Krnkienice Iwli. 745. ks. tab. Sądu 
ok-^gowegn* w Przemyślu o obszarze 
100 ha, #

b) położonych w powiecie liskim m a
jątków : Kalnica lwh. 229. ks. tab. Sąeu 
okręgowegó w Sanoku, Serednie wieik e 
lwh. 241 i Poraź lhw. 51 ks. tab. tegoż Sąw: 
o łącznym obszarze około 288 ha,

c) położonego w  powiecie wadowickim 
majątków Ryczów lwh. 134. ks. ab. Sądu 
okręgowego w Wadowicach o obszarze 132 
hektarów.
z zastrzeżeniem, że parcelacja powyższa 
przeprowadzoną zostanie zgodnie z posta
nowieniami ustaw y z dnia 28/XII. 1925 o w y 
konaniu reformy rolnej (Dz. U. R. P. Nr. 
1/26), tudzież Rozporządzenia Ministra Re
form Rolnych z dnia 7/XII. 1926. (Dz. U. R. 
P. Nr. 8/27), pod rygorem skutków przewi
dzianych w  § 113. cytowanego wyżej Roz
porządzenia Ministra Reform rolnych z dnia 
7/XII. 1926.

Upoważnienie powyższe utraci moc 
z chwilą przychylnego załatwienia podania 
Banku Ziemskiego dla' kresów T. A, w Kra
kowi! o udzielenie upoważnienia przez Mini
stra Reform rolnych w  myśl postanowień 
art. 62 ustawy z dnia 28/XII. 1925. (Dz. U. 
R. P. Nr. 1/26), tudzież Rozporządzenia Mi
nistra Reform rolnych z dnia 19/1. 1927. (Dz. 
U. R. P. Nr. 28/27. 9164

P. o .Prezesa 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego 

(—) Bulanda.
L. SA. 12139 ex 1927 r.

Lwów. 13. listopada 1927 r.
W  myśl ustępu 2, art. 195, ustaw y w od

nej z dnia 19. w rześnia 1922, Dz. U. Nr. 102, 
poz. 936, Urząd W ojewódzki podaje do pu
blicznej wiadomości, że Chaim Izak Felker 
wniósł prośbę o utrzym anie w  m ocy po m y
śli a t. 252—254 powołanej ustaw y praw a 
piętrzenia w  dotychczasow ych rozmiarach 
w ody miejscowego potoku w  Sieniawie «d 
Sokołówka, celem poruszania m łyna w od
nego, położonego na parceli bud. Ik. 153 
gm iry kat. Sokołówka.

Projekt techniczny w raz ze spraw ozda
niem technicznem, wyjaśniającem  sp 'sób  
w ykonania budowli i urządzeń, będą w y ła
zom' do publicznego wglądu w  Urzędzie 
Wojewódzkim we Lwowie (J-szo piętro, po
kój Nr. 54), oraz w  S tarostw ie w  Bóbrce, 
w cząpe od 1-go do Ko-go .'/tikI-w-T. r., 
dokąd też wolno wnosić podania lub proto
kolarnie oświitdczaniar przeciwko- uznaniu 
powyższego l i a n a ,  jak również żądaniu 
w przedmiocie' wzniesienia i utrzymania

urządzeń oraz w ypłaty  odszkodwań.
W spomniane zarzuty  i żądania można 

wnieść także przy rozpraw ie komisyjnej.
Termin dochodzenia komisyjnego przy 

udziale znaw cy technicznego w yznacza się 
na dzień 19. (dziewiętnastego) grudnia 1927 
r., o godzinie 8 rano.

Punkt zborny Komisji przy młynie pe
tenta w Sokołówce.

Równocześnie ostrzega sie, że ci, k tó
rzy w e w skazanym  terminie, lub w  ciągu 
dochodzenia komisyjnego nie podniosą prze
ciw uznaniu powyższych praw  żadnych za
rzutów, tracą, do -nich prawo i mogą przeciw 
szkodliwemu działaniu wykonywania tego 
prawa, żądać tylko wzniesienia i' u trzyma
nia urządzeń zapobiegających szkodzie, iub 
też odszkodowanie, gdyby takie urządze
nia nie dały się pogodzić z przedsiębior
stwem lub gospodarczo usprawiedliwić.

W reszcie Urząd W ojewódzki ostrzega, 
iż wniesione po upływie podanego wyżej 
czasokresu podania o udzielenie pozwoleń na 
takie praw o użytkowania wody, przez które 
mogłoby uiec ograniczeniom użytkowanie 
zamierzone przez petenta — nie będą roz
patryw ane w  trakcie niniejszego postępo
wania wodno-prawnego.

Za W ojew odę:
(—) Leurman.

Do L. SA. 12103 ex 1927 r.
Lwów, 1 ó itóoptó;: 19?; r.

W myśl ustępu 2, art. 195, ustaw y w od
nej z dnia 19. września 1922, Dz. U. Nr. 102, 
poz. 936, Urząd W ojewódzki podaje do pu
blicznej wiadomości, że Herman Goldberg 
wniósł prośbę o utrzym anie w m ocy po m y
śli art. 252—254 powołanej ustaw y p n v a  
piętrzenia w ody potoku Rakszawka, zw a
nego także młynówką, celem poruszania 
młyn.i wodno-m otorycznego w Rakszawie, 
stan wiącego w łasność petenta.

Projekt techniczny w raz ze spraw ozda
niem technicznem, w yjaśniającem  sposób 
w ykonania budowli i urządzeń, będą w y ło 
żone do publicznego wglądu w Urzędzie 
W ojewódzkim we Lwow ie (I-sze piętro, po
kój Nr. 54), oraz w  Starostw ie w  Łańcucie, 
w czasie od 1-go do 15-go grudnia 1927 r., 
dokąd też wolno wnosić podania lub p ro to 
kolarne oświadczenia przeciwko uznaniu 
powyższego prawa, jak również żądania w 
przedmiocie wzn-:«icnia i utrzymania urzą
dzeń oraz w ypłaty  odszkodowań.

W spomniane zarzuty i żądania można 
wnieść także przy rozpraw ie komisyjnej.

Termin dochodzenia komisyjnego przy 
udziale znaw cy technicznego w yznacza się 
na dzień 21 rudnia 1927 r., o godzinie 8 rano.

Buu.kt zborny komisji w Urzędzie gmin
nym w Rakszawie.

Równocześnie ostrzega się, że ci, któ
rzy w e w skazanym  terminie, lub w  ciągu 
dochodzenia komisyjnego nie podniosą prze
ciw uznaniu powyższych praw żadnych za
rzutów, tracą do- nich praw o i mogą prze
ciw szkodliwemu działaniu wykonywania 
uznanego praw a, żądać tylko wzniesienia 
i utrzymywania urządzeń zapobiegających 
szkodzie, lub też odszkodowania, gdyby ta
kie urządzenia nie -dały się pogodzić z przed 
slebTrstwem lub gospodarstwem usprawie
dliwić.

W reszci* Urząd W oje w y.l ;xi ostrzega, 
iż wniesione po upływie podanego w yżef 
czasokresu podania o udzielenie pozwoleń na

Projekt techniczny w raz ze spraw ozda- 
takie praw o użytkow ania wody, przez k tóre 
m ogłoby ulec ograniczeniom użytkowanie 
zamierzone przez petenta — nie będą roz
patryw ane w  trakcie niniejszego postępo
w ania wodno-prawnego.

Za W ojew odę:
(—) Leurman.

L. SA. 10663 ex 1927 r.
Lwów, 13. listopada 19.27 r.

W  myśl ustępu 2, art. 195, ustaw y w od
nej z dnia l c>. w rześnia 1922, Dz. U. Nr. 102, 
poz. 936, Urząd W ojewódzki podaje do pu
blicznej wiadomości, że .I*n Wiktor, w ła
ściciel dóbr w Zarszynie wniósł prośbę o u- 
trzym anie w  m ocy po myśli art. 252—254 
powołanej ustaw y praw a piętrzenia w  do
tychczasow ych rozmiarach w ody rzeki Piel- 
nica, celem poruszania m łyna wodnego w  
Zarszynie, stanowiącego w łasność petenta. 
niem technicznem, w yjaśniając;m  sposób 
w ykonania budowli i urządzeń, będą w yło
żone do publicznego wglądu w  Urzędzie 
W< jewódzkim w e Lwowie (I-sze piętro, po
kój Nr. 54), oraz w  S tarostw ie w  Sanoku, 
w czasie od 15-go do 20 grudnia 1927 r.' 
kolarne oświadczenia przeciwko uznaniu po
wyższego prawa jak również żądania w  
przedmiocie wzniesienia i utrzymania urzą
dzeń oraz wypłaty odszkodowań.

W spomniane zarzuty i żądania m o ż n  
wnieść także przy rozprawie komisyjnej.

Termin dochodzenia komisyjnego przy 
udziale znaw cy technicznego w yznacza : ię

na dzień 20 (dwudziestego) grudnia 1927' r.,
0 godz 7 rano.

Punkt zborny Komisji przy młynie pe
tenta w  Zarszynie.

Równocześnie ostrzega się, że cł, któ
rzy w e wskazanym terminie, lub w  ciąga 
dochodzenia komisyjnego nie podniosą prze
ciw uznaniu względnie nadaniu powyższych  
praw  md.nvc.li zarzutów  tracą, do nich pra
w o i mogą przeciw szkodliwemu działania 
wykonywania tego prawa, żądać tylko 
wzniesienia i utrzymywania rządzeń zapo
biegających szkodzie, lub też idszkodowa- 
nia, gdyby takie urządzenia lic dały sie 
pogodzić z przedsiębiorstwem lub gospodar
czo usprawiedliwić.

Wreszcie Urząd Wojewódzki f:s” 7cga, 
iż wniesione po upływie podanego w yżej 
czasokresu podania o udzielenie pozwoleń ntf 
takie prawo użytkowania wody, przez które 
mogłoby ulec ograniczeniom użytkowanie 
zamierzone przez petenta — nie bedą roz
patrywane w  trakcie niniejszego postępo
wania wedno-prawnego.

Za Wojewodę:
(—) Leurmim

U P A D Ł O  Ś C I.
S a  25/27. W  p os t ę p o w a n i u  u g o d o w e m  o t w a r 

ł e m  u c h w a l ą  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w N o w y m  Są czu  
do m a j ą t k u  n i e p r o t o k o ł o w a n e g o  k u p c a  Ozjasz; .  
F r a n k a  k u p c a  w  M us z yn i e  w y z n a c z a m  audjc^c.K- 
u g o d o w ą  na  dzień 5. g ru dn i a  1927. godz.  9 r ano  
w  Są dz ie  p o w i a t o w y m  w  Mus z yn i e  1. p. sala 
Nr.  7. Na aud jenc j ę  t ą  w z y w a  się d łużn i ka  Oz.ia- 
s z a  F r a n k a  z a r z ą d c ę  u g o d o w e g o  Dr .  .ioic!:in>c 
F o r s c h e r a  o r a z  w s z y s t k i c h  wi e r zy c i e l i  dłużnik: : .  
W ie rzy ci e l i  w z y w a  sie po na d to ,  a b y  w n i e p r z e 
k r a c z a l n y m  termi nie  d o  dnia  2. .grudnia 1927. 
■zgłosili us tnie  lub p i semnie  s w o j e  wi e r zy t e l ność : .

S ą d  p o w i a t o w y .  9],'M
M us zyn a ,  dnia  17. l i s topada  1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 53/20/22. Józef  L as o t a  sy n  Michał . :

1 E l ż b i e t y  u r o d z o n y  18. lutego 1876. w Oleśnic:,  
w  c zas i e  w o j n y  ś w i a t o w e j  j ako żołni erz  57. pułk, ;  
p i e c h o t y  w  l is topadzie  1914. roku  n a  f roncie  r o 
s y j sk i m b ez  wieści  zaginął .  W z y w a  sic k a żd e . '  '■ 
o udzie lenie  S a d o w i  lub k u r a t o r o w i  i ob ro ńc .  
w ę z ł a  m ał ż e ń s k i e g o  a d w o k a t o w i  D r o w i  S t e f a 
n o w i  K o z ł o w s k i e m u  w T a r n o w i e  wi adomoś ci  
o zagi ni onym.  J ó z e fa  L a s o t ę  w z y w a  się, ab r 
t u te j sz y  S ą d  u wi a do mi ł  o  s w e m  życi u • do  d):!;t
1. l ipca 1928. 0103

Są d O k r ę g o w y  Od dz ia ł  IV.
T a r n ó w .  20. p a źdz ie rn i ka  1927.

ZGUBIONE DOKUMENTY.

Ogłoszenie unieważnienia d o k u i u w ł ? .
K i e r ow ni c t wo  n k s p o J f t u r y  Re fe ra tu  

p r z y  D. O. K. VI. w e  L w o w i e  u n i e w a ż n ia  uinlej- 
szom w y s t a w i o n e  pr z ez  s iebie  dnia 28. lipca 
1927 r.  a  z ag u bi o ne  p r z ez  p r a c o w n i k a  p zei lsie-  
b i o r s t w a  zbiórki  m a t e r i a ł ó w  p o w o j e n n y c h  p od  
f i rmą Inż. W ł a d y s ł a w  Bogucki ,  na  t er e nie  p cw.  
R o h a t y n  wz g lę dn i e  O. W.  Hal icz,  z ez wo l en i e  
Nr.  2052. dla  w y m ie n i o ne j  f i rmy  na  w y w ó z  ze st.  
kol.  Lipica  dol na  d o  st.  kol .  D o m y ż y r ,  j edn eg o 
w a g o n u  dru t u k ol cz as te go ,  c z a r n e g o  z t er m mcm 
w a żn oś c i  do  dni a  5. s i e r pn i a  1927 r. ‘>168

K i e r o w n i c t w o  E k s p o z y t u r y  R e fe ra tu  
Zbiórki  p r z y  D. O. K. VI.
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Ogłoszenia prywatne.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

„ R A K S Z A W Y *
A kcyjnego T ow arzystw a dla w yrobów  sukienni
czych odbędzie słę w e CZWARTEK, 15 grudnia  
1927 r., o godzin ie 12-tej w  południe w  biurze 
T ow arzystw a w e L w ow ie, ul. Ł ozińsk iego 1. 4.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zmiana statutów a t o : §§ 4, 8, 9, 10, I I , 

12, 13, 14,. 15, 16 i 27.
2. Wnioski Akcjonariuszy.

Akcjonarj sze chcąc'' wziąć udział w powyż
szym Walnem Zg-omadzeniu, winni złożyć naipói- 
niej do 12 grudni' 1927 r. swe rkcje lub kwity 
p rz 'ń z i łov\ e w centrainem biurze Towarzystwa we 
Lwowi , ul. Ło/.irskiego 4.

Posiadanie 25 akcji zlotowych (dawne 2.500 
akcji m; rk: wy h) daje prawo do jednego głosu. 
71? jonarjusze, którzy os biś<ie nie zjawią się na 
Wa l mm Zgn ma d n  mu,  mogą upełnomocnić innego 
a cjor. r us a co zastęp twa.

RADA ZAWIADOWCZA.

LwóW, dnia 17 listop da 1927 r.

MAŁŻEŃSTWO BEZDZIETNE

poszukuje mieszkania
dwu, w zględnie trzy - p ok ojow ego  z łazienką.
z n (iżl wym • ■••n foit oi; z mebla nu lub be , ew en
tualnie z c iknwitem i-L/yina' i m — Najchętniej 
w dzielnicy „N ■ " y Świat“. Oferty przyjmuje 
Administracja „G azety Lw ow skiej", ul. Karme

licka I. 2.

olska“, Lwów, ul. C horążczyzny 17, tele. 29-19, pod zarządem  W ładysław auerm ana. N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem .


